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Pola Csperantisto" 
en 1912 JARO

aperadas ciumonate en pligrandigita 
amplekso kun pliuasligita programo 

kaj „Literatura Aldono1’
Jar-abono kun la „Literatura Aldono" rb. 2.50=^ 2.65 

kun poSfn trasendo.

„Csperantysta Polski
ID ROKU 1912

utychodzi regularnie co miesiąc w nie­
co zwiększonej objętości o rozsze­

rzonym programie.
Roczna prenumerata z „Dodatkiem Literackim" 2 rb. 50 k.

z przesyłką pocztową.

HDRCSO: IDarszawa, de Redakcio—Włodzimierska 8. Administr.—Hoża 20.
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99„tmiducn Kim krcdoi
Literatura Jarlibro de „P. E.“ por 1911 jaro.

La prezo dc bela 200 paga volumo estas: por abonantoj do „P. E“. 0,50 Sm. 
„ ne-abonantoj 1,00 Sm.

mtndebla en la Administracio de „P. E.“, Hoża 20, V*arsovio.
La cnhavo: Ilistoriozofio de lingvo internacia de St. A. Dobrzański; Mia po§- 

horlogo, novelo de M. Konopnicka, trąd. Kabc; Par, nov. de J. Żuławski, trąd. 
Wł. Grabowski; Sommo-Sierra, fragm. el „Uragano“ dc Wł. Gąsiorowski, trąd. D-ski, 
En krepusko, poezio dc Staff, trąd. Juljan Tuwim; „La Qemo de rvivo“, el „Pan Graba11, 
de E. Orzeszkowa, trąd. M. Czerwiński; Libroj de Profctoj, filozofiaj poemoj dc 
A. Lange, trąd. A. Grabowski; Fabelo pri homo jelita, nov. dc J. Żuławski, trąd. M. Czer­
wiński; Nalo kaj Damayanti, el sanskrito trąd. A. Lange; Pluvo autuna, poemo dc 
Staff trąd. Juljan Tuwim; En autuna respero, nov. dc T. Kończyński, trąd. E. Gacki; 
Defendo dc 1'honoro, nov.de Grollcr, trąd. G. C.; La arlekcno, nov.de Juljusz Korczak, 
trąd. Bcjot; Al mokantoj, artikolo dc St. A. Dobrzański.

La bela 200 paga volumo kun interesa kaj abunda cnliavo skribita cn perfekta 
Esperanto dcvastroviś)ien biblioteko de ćiu amanto de nia lingvo kaj literaturo.

Aperis: riego Kvarakta dramo de St. Przy­
byszewski (Psibysevski) trąd. 
7. Ficovski. dissendata al 

ćiuj abonantoj de „Pola Esper." kieł aldono por unua duonjaro de 1912 jaro.
La prezo 50 kop.

Od Administracji „Esperantysty Polskiego”.
Uprasza się pp. prenumeratorów o zawiadamianie Administracji „Esp. Pol." 

(Hoża 20) o zmianie adresu. Nieregularny odbiór pisma bywa prawic wyłącznie skut­
kiem niezakoniunikowania nowego adresu.

Członkowie „Pols. Tow. Esp.“ (Warsz.), życzący sobie w 1912 roku otrzymywać 
„Esp. Pols.‘1 raczą go zaabonować w naszej Administracji (Hoża 20), lub za pośred­
nictwem księgarń. Prenumerata roczna wynosi 2 rb, 50 kop, wraz z „Dodat. Liter.’’

Ze wszclkiemi reklamacjami prosimy zwracać się tam, gdzie została opłacona pre­
numerata. Administracja bezpośrednio przyjmuje reklamacje tylko od tych pp. prenu­
meratorów, którzy nadesłali swe zamówienia i prenumeratę wprost do Adm. „Esp. Pols."

nov.de
nov.de


Co to jest Esperanto?
Esperanto jest to język sztuczny, gienjal- 

nie rozwiązujący odwieczny problemat Ję­
zyka Międzynarodowego.

Esperanto jest to język dźwięczny, giętki, 
logiczny i nader bogaty.

Esperanto zdolny jest wyrazić każde po­
jęcie i najsubtelniejsze odcienie myśli ludzkiej.

Esperanto jest neutralnym środkiem ko­
munikacji umysłowej dla całej ludzkości.

Esperanto nie ma na celu wyrugowania 
języków narodowych, lecz ma służyć obok 
języka ojczystego jako środek pomocniczy 
w stosunkach międzynarodowych.

Esperanto należy do największych zdoby­
czy kulturalnych 19 stulecia i ma olbrzymią 
przyszłość przed sobą.

Esperanto jest dziełem polskiego lekarza 
D-ra Ludwika Zamenhofa.

Esperanto, jako powstały na ziemi polskiej, 
przyczynia się do sławy imienia polskiego.

Esperanto daje równouprawnienie językowe 
w stosunkach z narodami uprzywilejowanymi.

Esperanto usuwa przeszkody w obcowa­
niu z ludźmi, wynikające z różnojęzyczności.

Esperanto ma gramatykę niesłychanie 
prostą i łatwą — bez żadnych wyjątków.

Esperanto posiada słownik, skradający się 
tylko z paru tysięcy najbardziej międzynaro­
dowych pierwiastków; każdy inteligientny 
człowiek zna ich do 50% bez nauki (abso- 
lut’a, kultur’o, tendenc’o, aprob’i i t. p.).

Esperanto posiada niezliczoną ilość słów 
pochodnych, które się tworzą zapomocą 32 I 
sufil sów i prefiksów oraz końcówek grama­
tycznych.

Esperanto znakomicie nadaje się nietylko 
do mowy potocznej i korespondencji, lecz 
i do -wszelkiego rodzaju dziel naukowych 
i literackich, nie wyłączając poezji.

Esperanto dzięki swemu bogactwu, gięt­
kości i logicznej budowie, doskonale na­
daje się do tlómaczeń z każdego języka bez 
zmiany i spaczenia myśli.

Esperanto nie jest językiem martwym, po- 
ieważ ulega naturalnemu rozwojowi,— nie j 
wolnie jednak, lecz prawidłowo i logicz- i 
e, zgodnie z zasadami swej budowy. 1

i) Z nicli -Francuzka liga* liczyła w 1909 r. 8766 członków, a .Esperancki Wszechświatowy Związek’
E. A.’) z Zarządem w Genewie w tymże roku liczył 7500 członków i posiada! w 872 miastach 
lljóW 618 swych konsulów, 765 delegatów i 296 : ubdelegatów.

Esperanto dzięki swym wyjątkowym zale­
tom zyskał na całym świecie powszechne 
uznanie. Instytucje naukowe, znakomici uczeni 
i myśliciele wypowiedzieli o nim najpochleb- 
niejsze opinje.

Esperanto ułatwia naukę innych języków 
i przyzwyczaja do analizy językowej i syntezy.

Esperanto obecnie jest już rozpowszech­
niony o tyle, że niema kraju i miasta, 
gdzieby nie było esperantystów.

Esperanto szczególniejszym uznaniem cit 
szy się w najkulturalniejszych krajach, bo - 
Francji, Anglji, Niemczech i Ameryce.

Esperanto już obecnie daje doraźną ko­
rzyść, umożliwiając stosunki z całym światem.

Esperancki tekst można czytać przy po­
mocy słownika nawet bez znajomości gra­
matyki; w żadnym innym języku jest to nie­
możliwe.

Esperanto nadaje się do prowadzenia ko­
respondencji z ludźmi, nieznającymi tego 
języka; należy tylko do listu dołączyć „Klucz 
Esperanto*1 vefeća (waży sh łuta i kosztuje 
5 groszy).

Esperanto usunie z czasem potrzebę nauki 
obcych języków, na co teraz w szkołach nie­
produkcyjnie marnuje się tyle czasu i sil; 
zyskany zaś czas można będzie poświęcić 
nauce języka ojczystego oraz innych przed­
miotów, wzbogacających umysł i wiedzę.

Esperanto ułatwi korzystanie z dziel nau­
kowych i literackich całego świata, gdyż 
każde dzieło wybitne wystarczy przetłóma- 
czyć tylko na Esperanto, aby uprzystępnić je 
dla wszystkich narodów.

Esperanto stale i coraz więcej rozpowszech­
nia się, jak to dowodzą następujące dane:

Esperanckich towarzystw oficjalna sta­
tystyka podaję: w r, 1903 —108, 1905 — 523, 
\9M—1575, 1910 —1719.1)

Esperanckich czasopism wydawano 
w r. 1905 - 22, 1906 - 58, 1909 — 89, 
1911—z górą 100.

Esperancka literatura w r. 1910 liczyła 
około 2000 tomów dziel tlómaczonych i ory­
ginalnych.

Uczmy się Esperanta!



Kompletna gramat^a języka Esperanto.

a) Alfabet.

Aa, Bb, Cc, Ćć, Od, Ee,
a b c CZ d c

Ff, Gh, Óg, "h h, Ali, li,
.f U dż h ch i

JJ, Jl, Kk, LI. M m, Nn,
i i. k 1 m n

Oo, PP, Rr, S s, Śś, Tt,
O P r 9 sz t

U u, U ii, V v, Z z.
■ u (krótkie) w *

b) Części mowy.

1) Przedimek jest tylko określny: 
la, Wspólny dla wszystkich rodza­
jów, przypadków i liczb; nieokre­
ślonego niema.

Przykłady: la homo czło­
wiek, la stelo gwiazda, la maro . 
morze, la libro książka'

2) Rzeczownik kończy się za­
wsze na o.

Dla utworzenia liczby mnogiej 
dodaje się końcówka j.

Przykłady: homo] ludzie, 
stelo] gwiazdy, maro] morza.

Przypadków jest dwa: miano­
wnik (przypadek pierwszy, nomi- 
nativus) i biernik (przypadek czwar­
ty, accusativus); ten drugi po­
wstaje z mianownika przez doda­
nie zakończenia n.

Resztę przypadków oddaje się 
za pomocą przyimków: de (odf, 
al (do), kun (z), per (przez), lub 
innych przyimków, odpowiednio do 
znaczenia.

Przykłady: patro ojciec, 
al patro ojcu, patron ojca (bier­
nik liczby pojedyńczej), porpatroj ; 
dla ojców, patrojn ojców (biernik 
liczby mnogiej).

3) Przymiotnik kończy się za- i 
Wsze na a.

Przykłady: kara patro 
drogi ojciec, kara patrino droga 
matka, kara infano drogie dzie­
cię.

Przypadki i liczby są te same, 
co dla rzeczownika.

Przykłady; bonan patron 
dobrego ojca; junan patrinon mło­
dą matkę (bierniki liczby poje­
dyńczej), kiera.] homo] światli lu­
dzie, Ae/a] stelo] jasne gwiazdy 
(mianowniki liczby mnogiej), vi 
ridis be/ajn tealrojn widzieliście 
piękne teatry (biernik liczbo mno- 
giej). i

Stopień wyższy tworzy ąię 
przez dodanie wyrazu pil (więcej), I 

a najwyższy przez dodanie plej 
(najwięcej); wyraz niż ttoinaczy 
się przez ol.

Przykłady: P/7 blanka ol 
nego bielszy niż śnieg, plej pura 
akvo najczystsza woda.

4) Liczebniki główne nie odmie­
niają się: unu (1), du (2), tri (3), 
kvar (4), krin (5), ses (6), sep (7), 
ok (8), nad (9), dek (10), cent (100), 
mil (1000). Dziesiątki i setki two­
rzą się przez proste połączenie 
liczebników.

Dla utworzenia liczebników 
porządkowych dodaje się końcówka 
przymiotnika. Np. unua pierwszy, 
dua drugi i t. d.

Dla wielorakich — przyrostek 
obi: /rzoblzz potrójny.

Dla ułamkowych — on; duono 
połowa, kvarono ćwierć.

Dla zbiorowych — op; kvarope 
We czworo.

Dla podziałowych — wyraz po; 
po kvin po pięć.

Prócz tego mogą być liczebniki 
rzeczowne (unuo jedynka, duo 
dwójka, cento setka) i pizysłów- 
kowe (unue po pierwsze, duo po- 
wtóre i t. d.).

Przykłady: Kvincenttridek 
tri (533), du mil kvarccnt sesdek 
du (2462).

5) Zaimki osobiste: mi ja, ci 
ty, li on, śi ona, gi ono (o r*e- 1 
czy lub zwierzęciu — używa się 
tylko W liczbie pojedyńczej); ni 
my, i’7 wy (ty), si siebie, iii oni, 
one, oni zaimek nieosobisty liczby 
mnogiej.

Zaimki dzierżawcze tworzą się 
przez dodanie końcówki przymio­
tnika.

Przykłady: mia mój, moja, 
moje, via wasz, Wasza, wasze.

Zaimki odmieniają się, jak rze­
czowniki.

Przykłady: min mnie (bier­
nik liczby pojedyńczej), miaj moi, 
moje (mianownik liczby mnogiej), 
s/ajn swoich (biernik liczby mno­
giej).

6) Czasownik nie odmienia się 
przezosoby i liczby. (Np. mifaras 
ja czynię, la patro faras ojciec 
czyni, iii faras oni czynią).

Formy czasownika (końcówki: 
aj Tryb bezokoliczny ma za­

kończenie I (fari czynić).
b) Czas teraźniejszy— as (Np. 

mi faras ja czynię,.
c) Czas przeszły — ls (li faris 

on czynił).
d) Czas przyszły — os (iii faros 

oni uczynią).
e) Tryb" warunkowy — us (śi 

farus ona uczyniłaby).

f) Tryb rozkazujący — u (fara 
czyń, czyńcie).

Imiesłowy (odmienne I nieodmienne).

a) Imiesłów czynny czasu te­
raźniejszego — ant (faran\.a czy­
niący, /arantc czyniąc).

b) Imiesłów czynny czasu prze­
szłego — int (far\n\.a który uczy­
nił).

c) Imiesłów czynny czasu przy­
szłego—ont f/hronta który uczy­
ni).

d) Imiesłów bierny czasu te 
raźniejszego — at (faratii czy­
niony).

e) Imiesłów bierny czasu prze­
szłego — it (/arita uczyniony).

f) Imiesłów bierny czasu przy­
szłego — ot (faro\.a mający być 
uczyniony).

Wszystkie formy strony bier­
nej tworzą się za pomocą odpo­
wiedniej formy słowa esti (być 
i imiesłowu biernego danego sło­
wa; używa się przytem przyimka 
de (np. śi estas amata de ciuj — 
ona jest kochana przez wszyst­
kich).

7) Przysłówki mają zakończe­
nie e.

Stopniowanie podobne jest do 
stopniowania przymiotników (np. 
mia frato pil bonę kantas ol mi 
mój brat lepiej śpiewa niż ja).

8) Przyimki (de, al, per, kun 
i t. d.) rządzą Wszystkie przypad­
kiem pierwszym.

c) Prawidła ogólne.
9) Każdy wyraz czyta się tak 

jak się piszę.
10) Akcent pada zawsze na 

przedostatnią zgłoskę.
11) Wyrazy złożone tworzą się 

przez proste połączenie wyrazów 
i główny na końcu). Końcówki gra­
matyczne uważane są za wyrazy 
samoistne (np. vaporśipo parosta­
tek — z vapor’ para, śip‘ okręt, 
o końcówka rzeczownika).

12) Przy innym przeczącym 
wyrazie opuszcza się przysłówek 
przeczący ne (np. mi neniam yid­
is — nigdy nie widziałem).

13) Na pytanie dokąd wyrazy 
przybierają końcówkę biernika, 
np. tie tam (W tamtem miejscu), 
tien tam (do tamtego miejsca)Var- 
soeion do Warszawy.

14) Każdy przyimek ma okre­
ślone, stałe znaczenie; jeżeli na­
leży użyć przyimka w wypadkach, 
gdzie wybór jego nie wypływa 
z natury rzeczy, używany bywa 
przyimek |e, który nie ma samo-
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ANTONI GRABOWSKI.

Jubilea Kantato dedicita al D=ro Zamenhof.

Antoni Grabowski.

Felića la semanto estas, 
Kiu printempe sentis grenon, 
Kaj en aiituno goje festas 
De bonrikolto la solenon.

Felića, kiu en la koro 
Pri granda verko flame revis, 
Kaj el la ćarnta revo-floro 
Maluran frukton elricevis.

Arbeto, kiun Majstro kara, 
Vi planlis će Vistul’-rivero, 
Elkreskis gis la/.uro klara, 
Etendas branćojn ćirkau tero.

Sub gi koleklis terofilojn 
La jubile’ de nora sento, 
Per kiu frate ligas tnilojn 
Neiitrala lingva fundamento.

Krakoraj muroj gojresonas, 
Dum lernantaro multnacia 
Dankeme sian Majstron kronas 
Per la rerdajo laiirfolia.

En niaj koroj, granda homo, 
Slarigas viaj monumentoj-, 
La gloron de /’ benata nomo 
Ripetos ćiuj la jarcentoj!

ba reveno de 1’ filo.
(Alegorio)

Post foresto multejara 
Venas filo mia kara-, 
El migrado ćiulanda 
Venas filo mia, granda!

En kabano mankis pano, 
Do elmigris li, infano-, 
Nun rerenas beljunulo 
Al hejmlando, al Vistulo.

Kici volus mi, patrino, 
Premi lin al mia sino-, 
Doni volus mi festenon 
Por saluti la rerenon.

Ve! ne mastras mi kabanon, 
Nek liberan haras manon-, 
Mi, en mia propra domo, 
Estas kvazaU fremda homo.

Ćar al vi, fratin' pli aga, 
Post kamplimo hejmrilaga, 
Brilas, laii destino dia, 
Stel’ alia, pli radia...

Do akceptu lin. fratino, 
Per muziko kaj per vino! 
Li ne vidu će /’ festeno, 
Kieł premas min ćagreno.
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• ANTONI GRABOWSKI.

Kbntatd Jubileuszowa poświecona twórcy Esperanta

D«rowi l9udwil<owi Zamenhofowi.

Leo Belmont.

Jakże jest siewca ten szczęśliwy, 
Co posiał ziarno swe na wiosnę,

Jesienią owoc zebrał z niwy — 
Czci hojnych zbiorów dni radosne!

O szczęsne serce, które światu
Niosło iv płomiennych snach swe dzieło

1 z czarownego marzeń kwiatu 
Dojrzały owoc rozwinęło!

To drzewko, klóre-ś pracowicie 
Nad Wisłą szczepił, Mistrzu drogi,

Wierzchołkiem buja dziś iv błękicie, 
IV krąg ziemi cień roztacza błogi.

/ nowych uczuć dzień świąteczny 
Gromadzi pod niem bratnie głowy,

Erę miłości głosi wiecznej
Fundament jedni językowej!

Krakowskie mury rade dźwięczą, 
Kiedy uczniowie z ludów wiela —

Z wesołą pieśnią laurem wieńczą 
Genjalną skroń Nauczyciela!

Już iv naszych sercach są pomniki 
Błogosławionej Twojej chwaty...

Miłosne na Twą cześć okrzyki
Stulecia będą powtarzały!

tłom, z Esperanta 
Leo Belmont.

Powrót s n a.
(Alegorja).

Nieobecny wiele lat
Wraca do dom syn mój drogi-,

Zbiegi sto krajów,—zwiedził świat... 
Wielkim wraca iv moje progi!

IV chacie było chleba brak— 
Wywędrowat jako dziecię-, 

Wraca dzisiaj—piękny żak— 
Do rodzinnej Wisty przecie.

Chciatabym ja—jego mać— 
Garnąć go na moje łono,

Chciatabym mu ucztę dać, 
Witać twarz tę powróconą...

Lecz, ach! nic mam wolnych rąk,
By upieścić mego chłopca: 

Tu, gdzie pot mój u» skiby wsiąkł,
IV własnej chacie nibym obca!

Ale tobie zwolil Bóg,
Starsza siostro i sąsiadko. 

Że blask pada na twój próg,
Że masz drogę bardziej gładką...

Więc go przyjmij, siostro ma,
Wina daj, muzyki boskiej! 

/I przez czas, gdy święto trwa, 
Niech nie widzi mojej troski!

tłom, z Esperanta 
Leo Belmont.
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Jubileusz Esperanta,

Dwadzieścia pięć lat upływa od chwili, gdy 
po raz pierwszy odezwał się na świecie dźwięk 
mowy esperanckiej.

W towarzystwie prastarej mowy lechickiej 
przemówił Esperanto najpierw do tych, Wśród 
których powstał, a którzy mu byli najbliżsi...

I rozchodził się odtąd z ziem polskich ję­
zyk esperancki coraz dalej a dalej...

A choć był W skromną — na razie — szatę 
odziany, chociaż na zewnątrz nie błyszczał 
przepychem, — Wszędzie, dokąd dotarł, znaj­
dował serca i głowy, które go mile przyjęły...

I rozchodził się z ziem polskich coraz da­
lej a dalej... Niewidzialnemi, zda się, drogami, 
mniejszemi tysiąckroć od dróg, które Wzdłuż 
i wszerz świat dziś przecinają — przenikał 
do różnych ludów, Wsiąkał w ich świadomość, 
zapładniał szlachectwem czynu...

Nićmi, cieńszemi od pajęczyn, lecz silniej- 
szemi, a nadewszystko skuteczniejszemi od da­
masceńskiej stali, oplątywal głowy i ręce, zdo­
bywając cale rzesze lenników, którzy mu chęt­
nie daninę płacić przysięgli.

Dźwiękiem swej mowy połączył w jedną 
rodzinę cale legiony ludzi, którzy się dotąd 
czuli obcymi... Wrogów przemienił W przyja­
ciół, a przyjaciół — W braci...

•* «
W ciągu ubiegłego ćwierćwiecza rósł Es­

peranto w bogactwo i znaczenie. Co roku 
szatom jego przybywało świetności i blasku, 
a sztandarowi — chorążych i towarzyszy... 
Każdy rok nowy rzucał mu pod nogi coraz 
to piękniejszą zdobycz, a towarzysze z pod 
zielonej chorągwi coraz to dalej zapuszczali 
bezkrwawy swój oręż...

A gdy nadszedł czas świętowania ćwierć- 
wiekowego jubileuszu, a w umysłach zaczęło 
powstawać pytanie, gdzie święcić ów dzień — 
dało się słyszeć zewsząd jednozgodne Wo­
łanie: jedziemy do Polski, jedziemy do kolebki 
Esperanta!

* *
Starożytna stolica Polski, Gród Podwa­

welski podejmuje niezwykłych gości. Zjechali 
na ziemie polskie przedstawiciele Wszystkich 
prawie ludów Europy i Ameryki i wielu synów 
Azji i Afryki.

Ludzie ci, należący do różnych ras i ple­
mion, wyznający różne religije, przybyli w inury 
Krakowa z jedną Wspólną im wszystkim myślą 
i z jedną wspólną nadzieją...

Przybyli po to, by radzić nad sposobami 
szybszego wcielenia w życie swej idei, której 
oddani są całą duszą.

A przyjazd ich jest zarazem tryumfem Pol­
ski, jej wyniesieniem, jej świętem.

Rok 1912 jest bowiem dwudziestą piątą 
rocznicą narodzin na ziemiach polskich jednej 
z najżywotniejszych, aczkolwiek najmniej może 
odczutych i zrozumianych przez ogół idei.

1 jakkolwiek zjazd taki, jaki się odbywa 
W Krakowie, nie jest pierwszym tego rodzaju 
zjazdem, to jednak kongres krakowski zarówno 
dla sprawy samej, jak i dla Polski, mieć bę­
dzie podwójne znaczenie.

Przedstawiciele narodów zarówno tych, 
które rządzą światem, jak i tych pomniejszych 
ludów, którym nie sądzono dotąd wystąpić 
na arenę czy to politycznego, czy to naukowo- 
artystycznego życia — z rektorami uniwersy­
tetów i akademji oraz z najwyższymi dostoj­
nikami instytucji kościelnych na czele — przy­
byli do Polski, by złożyć przy sposobności 
należny hołd ziemi naszej i jej bohaterom..

Zgodnie ze staropolską gościnnością Kra­
ków postarał się o to, ażeby goście doznali 
odpowiedniego przyjęcia, ale zarazem, ażeby 
mogli, wyjeżdżając od nas, unieść ze sobą 
w dalekie kraje jaknajmilsze o ziemi naszej 
wspomnienia, a nadewszystko, ażeby mogli 
utrwalić w sobie ten szacunek, a nieraz na­
wet i podziw, jakie posiedli dla nas, zaznaja­
miając się —za pośrednictwem coraz liczniej­
szych przekładów esperanckich — z litera­
turą polską, a tymsamym poniekąd i z życiem 
naszego narodu.

Zygmunt Greffkowicz.
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KAŻDY NOWY ABONENT .ESPERANTYSTY POLSKIEGO* - TO KROK NA­
PRZÓD W ROZWOJU NASZEJ SPRAWY NA ZIEMIACH POLSKICH.
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Parolo de D»ro b. Is. Zamenhof
će la malfermo de la Oka internacia kongreso esperantista.

La unuaj tfortoj, kiujn mi golas hodiad el- 
diri al gi, karaj samideanoj, estas gortoj de 
kora gratulo, ćar ni havas hodiad grandan 
feston. jus finigis dudek kgin jaroj de la 
tempo, kiam —post longa naska preparado — 
aperis publikę la linggo, kiu nin ćiujn unuigas, 
por kiu ni ćiuj laboras kaj kiu enkorpigas en 
si tiun homofratigan ideon, kiun la plimulto 
el ni hagas en sia koro kaj kiu dum dudek 
kvin jaroj flame instigadis nin labori, malgrad 
ćia malfacileco kaj ćiuj malhelpoj.

Dudek kvin jaroj da laborado por Espe­
ranto kaj por gia ideo! Tion pogaś plene 
kompreni nur tiuj personoj, kiuj partoprenis 
en tiu laborado de la komenco gis nun. Be- 
dadrinde tre nemultaj estas tiuj personoj. El 
la laborantoj de la unua tempo tre multaj jam 
delonge plu ne gigas, aliajn lacigis la malfa- 
cila, grandan paciencon kaj persistecon po­
stulanta gojo, kaj iii malaperis el nia anaro- 
El tiuj personoj, kiuj trogigas nun en ći tiu 
ćambrego, la grandega plimulto en la unuaj 
jaroj de Esperanto nenion sciis pri gi ad ne- 
klare audis pri gi nur kieł pri ia freneza, mok- 
inda kuriozajo; tre multaj el vi en la momento 
de la apero da Esperanto estis ankorad in- 
fanoj; multaj, kaj certe ne la małpiej fergoraj 
el gi, en tiu tempo eć tutę ne ekzistis anko­
rad en la mondo. La grandega plimulto el gi 
aligis al nia afero nur tiam, kiam gi estis jam 
sufiće forta kaj elprogita. Tre kaj tre mal- 
granda, facile kalkulebla per la fingroj, estas 
la nombro de tiuj personoj, kiuj iris kun Es­
peranto de la momento de gia naskigo gis la 
nuna tempo. KortuSite iii povas nun reme- 
mori, kieł terure malfacila estis ćiu paSo en 
la komenco, kiam ćiu aludo pri Esperanto 
postulis specialan kuragon, kiam el ćiu milo 
da semoj, kiujn ni en plej priinitiva maniero, 
sen helpo kaj sen rimedoj pacience jetadis en 
la teron, apenad unu ricetfis radikojn.

Dudek kvin jaroj! grandegan gratfecon havas 
tia peco da tempo en la historio de linggo 
artefarita. Linggoj naturaj kreskas tutę tran- 
kvile, ćar kun tia lingvo neniu kuragas fari 
iajn eksperimentojn ad fleksi gin lad sia gusto; 
sed pri lingvo artefarita ćiu opinias, ke li ha­
gas rajton de goćo, ke Ii povas au eć degas 
direkti la sorton de la linggo lad sia kompreno. 
En lingvo natura ćiu eć plej granda efektiva 
malbonajo neniun incitas, eć neniun meditigas, 

kaj estas akceptata kun plena kontenteco ad 
rezignacio; en lingvo artefarita ćio Sajnas al 
ni kritikinda, ćiu bagatelo, kiu ne estas kon- 
forma al nia gusto, pikas al ni la okulojn kaj 
gekas deziron de refarado. Linggo artefarita 
dum longa tempo estas elmetata al senće-aj 
gentoj, al senćesa tirado kaj puSado. Kiom 
da ventoj, kiom da senćesa tirado nia linggo 
devis suferi dum sia dudekkvinjara gigo! Se 
gi tamen ćion sane eltenis, se malgrad ćiuj 
ventoj kaj puSoj gi dum dudek kgin jaroj vi- 
gis kaj kreskis regule kaj rekte, ćiam pli for- 
tigante kaj rićigante, neniam fleksigante ad 
kripligante, neniam minacante disfali en dia- 
lektojn, sed ćiam pli kaj pli fortikigante sian 
tutę difinitan, ćie egalan spiriton, neniam per- 
dante hodiad, kion gi akiris hierad, —ni pogaś 
pri tio sincere nin gratuli.

Antad dudek kgin jaroj mi timeme demandis 
min, ću post dudek kgin jaroj iu en la mondo 
scios ankorad, ke ekzistis iatn Esperanto, kaj— 
se Esperanto gigos — ću oni tiam povos an­
korad kompreni ion, kio estis skribita en Es­
peranto en gia unua jaro, kaj ću angla espe­
rantisto pogos kompreni esperantiston hispa- 
nan. Nun pri ći tio la historio donis jam ple- 
nan kaj perfekte trakviligan respondon. Ćiu 
el gi scias, ke verko, skribita en bona Espe­
ranto antad dudek kgin jaroj, en plena mezuro 
konsergas sian bonecon ankau nun, kaj la le­
gantoj eć ne pogaś diri, ke gi estas skribita 
en la unua jaro de ekzistado de nia linggo; 
ćiu el gi scias, ke inter la stilo de bona an­
gla esperantisto kaj la stilo de bona hispana 
esperantisto en la nuna tempo ekzistas ab- 
solute nenia diferenco. Nia lingvo konstantę 
progresas kaj rićigas, kaj tamen, dank’ al la 
reguleco de sia progresado, gi neniam fiang- 
igus, neniam perdas la kontinuecon kun la lin- 
gvo de tempo pli frua. Kieł la lingvo de ho­
mo matura estas multe pli rića kaj pli elasta, 
ol la linggo de infano kaj tamen la linggo de 
guste parolanta infano neniom diferencas de 
la linggo de homo matura, tiel gerko, skribita 
en Esperanto antad dudek kgin jaroj ne estas 
tiel gortorića, kieł gerko, skribita en la nuna 
tempo, kaj tamen la linggo de tiu tempo perdis 
absolute nenion el sia galoro ankad en la nu­
na tempo. Linggo, kiu eltenis la progon dum 
dudek kgin jaroj, kiu en plej bona kaj ćiam 
pli floranta stato tragigis jam tutan homan ge- 
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neracion |kaj Jestas jam pli maljuna, ol multaj 
el giaj uzantoj, kiu kreis jam grandan, potence 
kreskantan literaturon, kiu havas sian histo- 
rion kaj siajn tradiciojn, sian tutę precizan 
spiriton kaj siajn tutę klarajn idealojn, — tia 
lingvo ne bezonas jam timi ke io pereige de- 
puSos gin de tiu natura kaj rekta Vojo, lau 
kiu gi evoluas.

La vivo kaj la tempo garantiis al nia ling- 
vo naturan forton, kiun neniu el ni povas sen- 
pune nialrespekti. La hodiaila jubileo estas 
festo de tiu vivo kaj tempo.

** *
Por ke ni, vivantoj, povu festi la hodiaflan 

jubileon, fervore kaj sindone laboris multaj 
personoj, kiuj nun jam ne vivas. Nia morala 
devo estus rememori ilin en la nuna solena 
momento. Sed ho Ve! ilia nombro estas tro 
granda, por ke ni povu ilin ćiujn citi, kaj krom 
tio la pli granda parto el iii laboris tiel mo- 
deste, ke ni eć ne scias iliajn nomojn. Tial, 
por ne fari maljustan apartigon inter eminen- 
tuloj kaj ne-eminentdloj, mi citos nenlun no­
men. Mi deVas fari escepton nur por nia ka- 
inarado Van-der-Biest, kies nomo estas anko­
rau tro freSa en la memoro će ni ćiuj, kiu en 
la pasinta jaro arangis kaj prezidis nian gran­
dan ćiujaran feston kaj kies morto estas sen- 
diibe ligita kun tiuj grandaj laboroj kaj mala- 
grablajoj, kiujn li prenis sur sin por ni ćiuj. 
En Via nomo mi esprimas funebran saluton al 
la ombroj de ćiuj niaj karaj kamaradoj, kiujn 
dum ia pasintaj dudek kvin jaroj forSiris de 
ni la morto. Ilhj ombroj staru nun antaii niaj 
okuloj, ktfazad partoprenante en tiu granda 
festo, kiun iii preparis, sed ne gisvivis. Mi pro­
ponas al vi, ke ni honoru ilian memoron per 
levigo de niaj segoj.

Nun, kiam la matureco de nia afero estas 
jam tutę eksterduba, mi turnas min al vi, karaj 
samideanoj, kun pęto, kiun mi jam antaii longe 
Volis direkti al Vi, sed kiun mi gis nun pro- 
krastis, ćar mi timis fari gin tro frue. Mi petas, 
ke vi liberigu min de tiu rolo, kiun mi, pro 
kaiizoj naturaj, okupis en nia afero dum du­
dek kvin jaroj. Mi petas vin, ke de la nuna 
momento vi ćesu vidi en mi „niajstron“, ke vi 
ćesu honori min per tiu titolo.

Vi scias, ke tuj en la komenco de nia 
motfado mi deklaris, ke mi ne volas esti tna- 
stro de Esperanto, sed ke la tutan mastrecon 
pri Esperanto mi en tuta gleneco transdonis 
al la esperantistoj mem. Vi scias ankaii, ke 

de tiu tempo mi ćiam lojale agadis ad alme- 
naii penis agadi konforme al tiu deklaro. Mi 
donadis al Vi konsilojn, kieł mi povis, sed ne­
niam Vi aiidis de mi la Vortojn: „tion mi po- 
stulas“ aii „tion mi deziras". Neniam mi provis 
altrudi al vi mian Volon. Tamen, korsciante, 
ke gis sia plena fortikigo nia afero bezonas 
ian enkorpigitan standardon, mi — lad Via de- 
ziro — dum dudek kvin jaroj plenumadis tiun 
rolon, kieł mi povis, kaj mi permesadis, kvan- 
kam tre nevolonte, ke vi vidu en mi ćefon kaj 
majstron. Kun gojo kaj fierenco mi konstatas, 
ke Vi ćiam montris al mi sinceran konfidon 
kaj amon, kaj pro tio mi eldiras al Vi mian plej 
koran dankon. Sed nun pei mesu al mi, ke mi 
fine formetu de mi mian rolon. La nuna kon­
greso estas la lasta, en kiu vi Vidas min antaii 
vi; poste, se mi poVos Veni al vi, Vi ćiam Vi- 
dos min nur inter vi.

Jen estas la katizo, kiu devigis min fari 
la nunan decidon:

La ekzistado de ia natura konstanta 
ćefo, eć se tiu ćefo havas nur la karakteron 
de unuiganta standardo, prezentas gravan inal- 
oportunajon por nia afero, ćar gi donas al la 
afero kvazaii personan karakteron. Se al iu ne 
plaćas mia persono, ad miaj politike-religiaj 
principoj, li farigas malamiko de Esperanto. 
Ćio, kion mi persone diras ad faras, oni ligas 
kun Esperanto. La tro honora titolo de majstro, 
kiun vi donas al mi, ktfankam gi en efektiveco 
koncernas nur la aferon de la lingvo, fortenas 
de Esperanto multajn personojn, al kiuj mi 
pro ia kadzo ne estas siinpatia kaj kiuj timas, 
ke, farigante esperantistoj iii detfus rigardi 
min kieł sian moralan ćefon. Ćiu, kies opinio 
pri aferoj esperantistaj estas alia ol mia, ofte 
sin genas, eldiri libere sian opinion, por 
ne kontradbatali publikę tiun, kiun la espe­
rantistoj nomas sia majstro. Se ies opinion 
la esperantistoj ne volas akcepti, li vidas en 
tio nur la ćiopovan influon de la majstro. Nun, 
kiam nia afero estas jam sufiće forta, estas 
necese, ke gi fine farigu absolute libera, ne 
sole libera de ćiuj personaj dekretuj, kia gi 
farigis jam antad dudek kvin jaroj, sed ankad 
de ćia efektiVa ad śajna persona infliio. Estas 
necese, ke la mondo sciigti tutę klare, ke Es­
peranto povas havi ad ne havi siajn libere 
elektitajn gvidantojn, sed ke gi posedas nenian 
konstantan majstron. Nomu min per mia noino, 
nomu min fondinto de la lingvo, ad kieł Vi volas, 
sed mi petas vin, ne nomu min plu „majstro", 
ćar per tiu morale,tro liganta nomo vi mai- 
liberigaslnian aferon.
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Multaj el vi portas en sia koro la samajn 
idealojn, kieł mi, kvankam ne ćiuj en tutę egala 
forino; sed la mondo devas scii, ke tiu spirita 
parenceco inter mi kaj Vi estas laiivola, ke la 
esperantismo ne povas esti responda pri miaj 
personaj ideoj kaj aspiroj, kiuj por neniu el 
vi estas deeigaj. Se mi ion diras aii faras, 
kio ne estas konforma al la gusto aii kon- 
vinkoj de tiu aii alia el Vi, mi deziras, ke tio 
neniun el Vi genu kaj ćiu el Vi havu la rajton 
diri: tio estas tutę pritfata ideo ati frenezajo 
de Zamenhof, kaj gi havas nenion komunan 
kun la Esperanta movado, en kiu li estas nun 
persono tutę privata. La interna ideo de Es­
peranto estas: sur neiitrala lingva fundamento 
forigi la murojn inter la gentoj kaj alkutimigadi 
la homojn, ke ćiu el iii vidu en sia proksimulo 
nur homon kaj fraton. Ćio, kio estas super 
tiu interna ideo de Esperanto, estas nur pri- 
vatajo, kiu povas eble esti bazita sur tiu 
ideo, sed neniam deVas esti rigardata kieł 
identa kun gi.

** *

Antaii ol mi fortnetas de mi ćian oficialan 
rolon en nia afero, mi ankoraii la lastan fojon 
admonas Vin: laboru ćiam en plena unueco, 
en ordo kaj konkordo. Ćiujn dubajn demand­
ojn, kiuj koncernas la tutan Esperantan afe­
ron, kaj kiuj ne tuSas la personan liberecon 
de ćiu aparta esperantisto, solvu ćiam pace, per 
reguła interkonsiligo de viaj egalrajte elekti- 
taj delegitoj kaj per disciplina cedo de la mal- 
plimulto al la plimulto. Neniam permesu, ke 
en nia afero regu la principo: „kiu pli laiite 
krias, tiu estas prava“. Per unueco ni pli ati 
malpli frue certe Venkos, eć se la tuta mondo 
batalus kontratl ni; per interna malpaco ni 
ruinigus nian aferon pli rapide, ol tion poVtts 
fari ćiuj niaj malatnikoj kunę. Ne forgesu, 
ke Esperanto estas ne sole simpla lingvo, kiun 
ćiu el ni uzas nur por siaj propraj bezonoj, 
sed ke gi estas grava socia problemo, ke, por 
atingi nian celon, ni devas konstantę propa- 
gandi nian aferon kaj zorgi pri tio, ke la 
mondo havtt estimon kaj konfidon por g\. Se 
en nia afero aperas io, kio Śajnas al ni mal­
bona, ni povas trankvile £in forigi per ko­
munę interkonsentita decidojsed ni neniam semu 
en ma tendaro reciprokan malamon kaj tnal- 
pacon, kiu nur ^oigas kaj triumfigas niajn mai- 
amikojn. En la unuaj jaroj de nia laborado 
sur nia standardo estis skribitaj la vortoj „es­
pero, obstino kaj pacienco“; tio tutę sufićis, 
ćar ke ni, samideanoj, devas reciproke nin 

estimi kaj helpi, tio por ćiu estis komprenebla 
per si mem. En la lastaj jaroj ni bedatirinde 
ofte forgesis tiun devon; tial nun, transirante 
en la dtiangravan periodon de la duan gratfan 
periodon de nia historio, en la duan ktfaron- 
jarcenton, ni skribu sur nia standardo novan 
tforton, kaj ći tiun vorton ni ćiam respektu 
kieł sanktan ordonon; tiu Vorto estas: „kon­
kordo".

«* *

Mi finis tion, kion mi intencis diri al vi, 
karaj amikoj. Mi scias tre bonę, ke multajn 
el Vi mia nuna parolo malagrable seniluziigos. 
Kun maldolća sento de neplenumita espero vi 
eble demandos: ću en sia lasta kongresa pa­
rolo, en sia „kanto de cigno*, li nenion pli 
hatfis por diri al ni? ću en la grava tago de 
la jubileo de la esperantismo, de tiu jubileo, 
kiun ni atingis post tiom multe da laboroj kaj 
suferoj, li nenion pli havas por diri al ni? ću 
en la unua kaj eble ankail la lasta fojo, en 
kiu ni el ćiuj partoj de la mondo alproksi- 
migis, kiom ni povis, al tiu loko, kie Esperanto 
naskigis kaj kie la atmosfero, saturita de in- 
tergenta malpaco per neevitebla natura reago 
naskis la esperantisman movadon, — ću en 
ći tiu grava kaj solena momento li nenion 
pli havis por diri al ni? Ho ne, miaj karaj 
amikoj, miaj karaj samideanoj kaj kunlabor- 
antoj! Multe, multe, tre multe mi Volus hodiail 
diri al vi, ćar mia koro estas plena; en la ju- 
bilea momento de la esperantismo mi volus 
paroli al vi pri tio, kio naskis la esperantis- 
mon, pri gia esenco kaj espereblaj sekvoj; sed 
hodiail mi staras antaii vi ankoraii en rolo 
oficiala, kaj mi ne deziras, ke mia privata 
kredo estu rigardata kieł deviga kredo de ćiuj 
esperantistoj. Tial pardonu min, ke mi pli ne 
parolas.

Kio estas la esenco de la esperantisma 
ideo kaj al kia estonteco alkondukos iam la 
homaron la interkomprenigado sur neiitrale- 
homa, sengenta lingva fundamento, — tion ni 
ćiuj sentas tre bonę, ktfankam ne ćiuj en tutę 
egala formo kaj grado. Ni donu do hodiail 
plenan regadon al tiu silenta, sed solena kaj 
profunda sento, ni ne profanu gin per teoriaj 
klarigoj.

** *

Samideanoj! La antikva pola ćefurbo, en 
kiu ni kunvenis, pretigis por ni gastaman ak­
cepton, faris multe, por lionori nian aferon 
kaj por agrabligi al ni nian restadon dum la
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kongreso. Mi esperas, ke, revenante en sian 
hejmon, ćiu el Vi kunportos kun si plej bonan 
rememoron pri tiu lando kaj urbo, kiujn la 
plimulto el vigis tiunverSajnetre malmultekonis. 
Al la regno kaj lando, kiuj montris al ni sian 
amikecon, sed precipe al la estraro de la 
gastama Krakovo kaj al ćiuj institucioj kaj per­
sonoj, kiuj donis al nia kcngreso sian moralan 

NOTO. La teksto de la parolo estas nur supozata; 
en nia venonta numero.

kaj materialan subtenon, mi esprimas en via 
nomo la plej koran dankon. Plej koran ka- 
maradan dankon ni esprimas kompreneble an­
taii ćio al la senlaca loka organiza komitato, 
kiu ne śparis laboron por la plej bona arango 
de nia kongreso. Kaj nun mi deziras al Vi 
ćiiij gajan feston kaj sukcesan laboron.

eventualajn, lastmomentajn śangojn ni faros

ba Grupo de la geal^toroj ludantaj en „^lazepa”.

Il-a vico: S-o Stanisławski (Stanislavski)— Mazepa;La vico: S-o Węgrzyn (Vengjin) — Hmara;
S-no Wysocka (Visocka) — Amelja;
S-o Jednowski (Jednovs^i) — La Rego;

S-o Sosnowski (Sosnovski) — Vojevodo;
S-o Knake Marjański (lęgu same)—

Il-a Vico S-o Węgrzyn-Krupińska ,(Vengjin-Krupinska) — Ka&telanino.
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JULJUSZ SŁOWACKI.

^lia testamento.

Mi vivis kurt vi, plo/is, kun vi mi sopiras-, 
Noblajn homojn mi amis konstantę kaj ćic, 
Hodiaii kun spiritoj mi antaiien iras 
Malgaja, krazaii estus felićo tri tie.

Nenian heredanton mi ći-tie lasis
Nek por la nomo mia, nek por kordoj miaj, 
Ćar simile al fulmo nom’ mia forpasis 
Kaj daiiros kici sono, dum generacioj.

En legendoj prikantu vi, kiuj min vidis, 
Ke pro patruj' ne unu mi suferis yundon 
Kaj, dum kipo batalis—mi sur masto sidis, 
Kiam dronis—mi iris kun kipo sur fundon.

lam ćiu konfesos, en penso medita 
Pri sorto de patrujo mia malfelića, 
Ke bril’ de mia kor’ ne estis elpetita, 
Sed per gloro de miaj antaiiuloj rića

Nokte miaj amikoj kunvenu en rondo,
En aloo bruligu mian tacan koron,
Kaj kor-cindron forportu al 1'nalriri-en mondo 
Oni tie! repagas patrinan doloron!

Kiam miaj amikoj će pokaloj fcstos
Por forgesi doloron kaj propran lamenton 
—Mi montrigos al iii, se fantom’ mi estos, 
Mi ne venos—se Di' ne ćesigos turmenton.

Mi petegas vivantajn ne perdi esperon 
Kai alte porti helatt torćo de klerigo! 
Laiirice, eć de propra viv' fari oferon, 
Se ilin sankta dero cokos, ne instigo!

Kaj mi lasas ći-tie amikaron mian 
Matgrandan, kiun povis kor’ fiera ravi.
Mi plenumis malmolan, graran serron dian 
Kaj tombon neplorotan mi konsentis kari.

Kiu, kiu alia sen aplaiid’ dc T mondo
Tiel indiferenta iros kaj fiera?
Kiu gvidos spiritojn sur la viva ondo
Kaj trankvile forflugos, kieł song’ etera?

Kaj tamen post mi restos la fatala forto, 
Kiu dum viv’ nur frunton mian ornamigos, 
Sed ćiam nevidebla premos vin post morto, 
Gis kiam, panmanguloj, gi vin—angeligos.

Trąd. Julian Tuwim.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Pola
Parolado dirita en >8ę9 j. dum 

inauguracio de monumento al pola poeto 
Juljusz Słowacki (aiitoro de „Mazepa") 
en Miloslav (pozena prlnco-lando.)

„La providenco, kreante popolojn, malaYare 
ćirkaiiśutis niajn prapatrojn per diversaj do- 
nacoj. Gi donis al iii vastajn kaj fruktodonajn 
kamparojn; donis al iii leonajn kaj saintempe 
kolombajn korojn, noblajn animojn kaj Yiglajn 
mensojn, kapablajn por plej altaj pensoflugoj.

Sed tio ne estis fino de la donacoj. Oni 
povus pensi, ke Dio, kreante Polojn, diris al 
iii: „Jen krom ćio mi donas al Vi bronzon 
belsonan kaj dauran tian, el kia la popoloj, 
vivintaj antaii Vi faris statuojn por siaj lierooj: 
mi donas al Vi la oron brilplenan kaj flek- 
seblan kaj Vi el tiu ajo faru Vian parolon.

Kaj farigis tiu parolo daiira kieł bronzoi 
bela kaj kara kieł oro, unu el la plej grand- 
iozaj en la mondo, tiel majesta, belega kaj 
belsona, ke eble nur la lingvo de antikvaj 
grekoj poVas esti kun gi komparata.

Aperis en daiiro de jarcentoj multaj maj- 
stroj de Vorto, kiuj el la bronzo faris kadron 
de karpo, kaj surtiris sur gin kordojn cl oro. 
Kaj tiam komencis kanti tiu ći pola karpo kaj 
kant-rakonti pasintan YiYadon. Iafoje gi mugis 
kieł tondro en montoj; iafoje gi flugis super 
ebenajoj, iafoje en alaiidaj tonoj sonis super 
kampoj — benanta kaj benata, pura, kieł lar- 
mo, — Dia, kieł pręgo, — dolca kieł amo.

Sed fine Yenis al tiu-ći karpo plej granda 
el majstroj, MickieYić, kaj metinte sur gin in- 
spiritajn manojn eligis el giaj kordoj tiajn so- 
nojn, kiujn oni eć ne konjektis antaii li. Lia 
kanto finigadis ie sur ćiela sojlo, tiel perfekta,

parolo.
tiel preskaii supcrtera, ke eć tiam, kiam li in- 
terrompis ludon ...

ćiu pensis tiam,
ke ankoraii ludas majstro, sed nur efio ludis... 
La elio de polaj koroj... Kaj li kantludis bruon 
de niaj arbaroj, plaiidon de niaj riveroj kaj 
pluvoj, tondrojn de niaj tempestoj, kantojn de 
nia popolo ćion, kion nia penso poYas ćirkati- 
preni, koro-senti, kaj animo iniagi kieł plej su- 
bliman kaj plej belan en la mondo.

Do povus Sajni, ke post li kaj apud li jam 
neniu povas aldoni ion al ći-tiu parolo, ke gi 
atingis jam zeniton, ke neniu povas gin pli 
perfektigi aii ornami.

Kaj tamen sin trovis la poeto, kiu faris 
tion. (SloYacki)

Jes! Li faris tion. Li prenis plenmane per- 
lojn, safirojn, purpuron, ćielarkajn brilojn, bril- 
plenajn diamantojn kaj per iii li surSutis la 
liarpon nian tiel malaYare, tie! senmezure, ke 
gi ekstaris antaii li kaj antaii ni en neimagebla 
brilo, beleco kaj tnajesto, kvazaii Harpo-Reg- 
ino, antaii kiu fleksigas genuoj de 1’ popolo 
kaj klinas sin fruntoj kici iam, antaii la karpo 
de Davido. Kaj jen estas lia merito, lia gloro, 
lia grandeco.

La gentoj ćerpos el tiuj ći trezoroj, la gentoj, 
kun admiro kaj miro demandos kieł li povis 
tion fari? Kaj tamen li faris. Li sciis — ćar 
poezio en lia animo estis kieł senmezuraj 
akvoj de maroj, li sciis ćar nur al mortintoj 
oni poYas nenion aldoni. Antaii la viYa regino 
ćiam oni poYas klini frunton kaj alporti tre- 
zorojn por ofero; tiu regino, al kiu li ćion 
oferis, estis kaj estos ne nur viva sed ankad 
senmorta.

trąd. Zofja Czerwińska.

WŁADYSŁAW ORKAN.

Sur la
Vilagano sur kamparon ekeliris kun falćil’... 

mortsimila! La skeleto, Sancelanta meze de 
la grenspikar’... Li ekstaris, ekrigardis... lia 
kap’ klinigis: „Kia estos jar’, nuna jar', ću ri- 
koltos eć kuaronon ni el semoj mil?!.. — Ne 
rikoltos ni eć tion — tro malgranda spik’ — 
tro mizera grajn'...“

Li falćilon jetis teren, ekaiidigis son’... ri- 
koltilon jetis for: „Donis Di'al vilavivon... por 
dolor'1" Dentojn li kunpremis — sur palpe-

1< a m p o.
brój, jen, aperis larin!.. Malproksimen ekri­
gardis li tra larmoj for. — „Jes, nun mi perei 
deYos... Nu, nenio... Yere! kio? Mi? nenio! — 
sed infanoj... pro infanoj — la bedaiiro, pro 
infanoj — kordolorT* kaj al koro superforte 
alpremigas stranga la timem’.—kaj tra 1’ kampoj 
ripozantaj, tra la grizaj plugaj kampoj kaj tra 
griza gren' jen forflugis neaddebla kaj mal- 
lailta gem’...

El pola lingYo tradukis J. Lltauer.
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Polaj popoll<antoj.
(Kvarvoće arangitaj de Gall).

I. Macjek.

Kun batil’ be zono iras Macjek roje, 
latempe kantas Jim-di-rim-di' goje,

Se iu baras straton, 
Ricevas kapobaton,

Oj da, dana!
Ho re! malsanigis Macjek nia kara, 
En drinkej’ ne estis dum vespero krara;

Jam al ni ne kantetos, 
Pieron ne abetos.

Oj da, dana!
Mortis Macjek, mortis, venis lia horo, 
Pacon la eternan donu Di-sinjoro!

Li estis brava riro 
Gis lasta sia spiro.

Oj da, dana!
Nia Macjek kuSas sur krerka tabulo, 
Se nuiziko Indus, saltus li—mortulo-, 

Ćar Mazuro, anim’ forta, 
Morigas, krankam morta.

Oj da, dana!

2. El hejm’ fordonls min patrineto.

El hejm’ fordonis min patrineto 
Al fremdaj homoj, en fremda land’!
Kaj Si proponis, kaj Si ordonis,
Sep jarojn resti for,
Sep jarojn resti for!

3. Donu min al Jasjo...

Donu min al Jasjo, mia patrineto! 
Plaćas al mi ringoj be lia zoneto.

Oj dana! 
Plabas al mi ringoj, koloro liphara, 
Do min edzinigu, patrineto kara!

Oj dana! 
Diru al mi, diru, kion diri volas, 
Ćar mi gin ne scios, se ri ne parolas.

Oj dana! 
Edzigu, edzigu, ri bonfartos, frato, 
Haros ri amadon, plendos pri malsato

Oj dana!

4. La viburno.

Ho viburneto, be l’ torento, 
Ću rin timigas sęka vento?

Se mi ne timus pri sek-vento, 
Mi ja ne starus be l’ torento. 

Sur la monteto mi starigus, 
Kaj al acero egaligus.

Vi disrolrigu, viburneto!
Kaj ri pripensu, knabineto. 

jam pripensado mia pasis, 
Patron, patrinon mi forlasis.

5. Fajr-eligu, hufumetoj.

Fajreligu, hufumetoj! 
Indas tion knabinetoj. 
Se ne indas eb knabino, 
Kalkanfrapu ni sen fino,

Gis, gis, gis, gis maten'! 
Frapu rigle per botejoj! 
Śtalaj estas hufumetoj, 
Ke eligu fajreretoj. 
Frapu yigle per bot et oj

Gis, gis, gis, gis maten'!

6. Ebenigu vi, montojn, valo]n, Di’!

Ebenigu ri, montojn, ralojn, Di'! 
Ke estu tut-ebene.

Gvidu, ho Sinjor’, lin al mia kor', 
Dimanbe, frumatene!

Malgraii la dimanb' lacigu, fianb’, 
Vian beraleton roje,

Estas mia kor' plena de dolor’, 
Kaj plendas gi malgoje.

7. La kozak o.

Sur monteto tie staras rerda la acero, 
Mortas juna la kozako sur la fremda tero. 
„Mortas mi, en fremda lando renas vivofino, 
Do sciigu la patrinon, mia amatino!“

Kaj alrenis la patrino, renis patrineto, 
Turnis palan la rizagon kontrau la fileto: 
„Ho fileto mia kara, deris ri perci, 
ćar ne rolis ri konsilojn de T patrin’ obei."

„Mi rin petas, patrineto, bele enterigu, 
Oni batu sonorilojn, orgenon ludigtr,
Sed ne gridu min al tombo pastroj nek dia- 

[koj.
Nur en teron ukrainaj mętu min kozakoj.

Esperantigis Antoni Grabowski.
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JAN KOCHANOWSKI.*)

Dia protelfto.**)
Kiu sin donos al sia Sinjoro
Kaj al Li fidas profunde en koro, 
Sentime diros: Dio min dtfendas, 
Do min nenia teruro atendas.

Li vin de ćasa dangero detenos
Kaj diun la pesto en gardon vin prenos, 
En ombr' de siaj flugiloj vin kaśos,
Sub liaj plumoj sentime vi paśos,

Lia protekto estas śildo /orla, 
Malantaii kiu nenia tim' morta
Vin ćirkaiiprenos, ne zorgu je sagoj, 
Kiujn dissemas la sorlo dum tagoj.

Tial mortfalos ćirkaii vi mil kapoj 
Kaj dua mil-, sed vin ne tuśos frapoj 
De glav’ dutranća—vi per la okuloj 
Propraj ekvidos rengon je pekuloj.

Ćar vi konfesis: Di' espero mia,
Ćar Di’ plej supra estas gardo via — 
Do vin atingos nek malbona homo,
Nek vi renkontos domagon en domo.

Li ordonados al la ćielanoj 
Gardi vin ćiam-, iii vin sur manoj 
Estos tenantaj, por ke vi survoje 
Sur akra śtono ne vundu vin foje.

Vi sendangere kolerajn vipurojn 
Kaj la serpentojn surpaśos terurajn,
Vi rajdos sur la minaca leono
Kaj grandan drakon havos je dispono.

Aiidu je Dia vort\ se min surtere 
tu amadas kaj agas sincere,
Do mi lin ankaii ja ne malmentoros 
En la dangero, sed ćiam favoros.

Voć' lia de mi estos aiiskultita,
Li eslos ćiam de mi defendita, 
Li estu certa pri mia memoro 
baj viv’ rnultjara kaj mia furoro.

El pola lingvo tradukls Br. Kuhl.

*) La ple; tminenta pola poeto de la XVI jarcento.
“) Kantota dum la protestanta Diservo en Kraków dum 

la Oka Kongreso Esperantista.

Silento vespera<
Al S-ro Dro MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

Malaperis jam suno la ora...
En nigreta jen dronas purpur'
La gardeno multarba, multflora... 
Cii endormas... aiidigas la Hora, 
Nokta pręgo de T tuta natur’... 

Lunradioj glit-iras serpente 
Tra la arboj, floraro, kaj jen 
En fontano rebrilas argente... 
En la lumo mistera silenie 
Endormita jam kuSas garden'.

Surda regas silent’ en aero
Nur je perloj gutigas fontan’,
Nur la floroj murmuras sur tero,
Nur en brusto la koro-mislero 
łon flustras... Nur tremas la man‘.„ 

verkis Juliusz Kriss.
Kraków, en Julio 1912. •
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KLEVE. ha leciano de danco.
— Kara mia —diras al mi antaiihieraii mia 

edzino — nenio helpos, vi devas iri al danc- 
instruisto por kelkaj, lecionoj, ćar en tiu-ći 
karnavalo ni devas partopreni kelkajn danc- 
tfesperojn, sed sen scio de danco estas sen- 
sence ćeesti danc-Vesperojn.

Mi defendis min laupove, mi perśTadis al 
la edzino, ke estus ridinda en mia ago ko- 
menci lernadon de danco, sed helpis nenio.

La duan tagon vespere mi jam estis en 
danc-lernejo. Ni interkonsentiskun la profesoro 
ke por difinita, antaiie pagita sumo, li en dek 
lecionoj tiel perfektigos miajn piedojn, ke iii 
estos kapablaj por ćiu danco.

Kaj tuj ni komencis unuan lecionon de 
„paSoj“. La paSoj, aii pli guste la leciono de 
pafioj estas turmendado pri kiu mi povus Verki 
dikan volumon. Komence mi tutę ne konjektis 
mian kriplecon pri kiu atentigis mia la profeso­
ro. Gis nun mi vivis erarpense, ke mi hatfas la 
piedojn — kieł oni diras — en ordo, sed nur 
nun mi eksciis, ke iii tutę ne estas piedoj. 
Ili estas iaj fitipoj — diris la profesoro — ad 
ekreskintaj en teron telegrafaj stangoj, sed ne 
piedoj, je Dio sankta, ne piedoj! Kaj kvankam 
mi liavis tutę kontratian opinion, la profesoro 
ne permesis komprenigi al si kaj ne ćesis 
Vei ke en plej bona okazo tio estas paro de 
bareletoj, sed ne piedoj.

Li povis ćion permesi al si ćar li jam an- 
taile prenis honorariom Jes, Vere, ke mi ne 
naski^-is ,por esti baletisto kaj tial ni ambail 
tre Svitis, sed ke mia profesoro estis iom 
nervema — tio estis tutę certa. Kion faris 
tiu homo kun miaj piedoj — nur Dio sciias. 
Neniam mi pardonos tion al li.

Pleje kolerigis lin mia maldekstra piedo.

Li certigis, kaj eć donis por tio Vorto de ho- 
noro, ke, guste dirante, tio estas nek maldek­
stra nek dekstra piedo, nur ia „frernda". Fine 
mi tutę forgesis, kiu estas mia dekstra piedo 
kaj kiu maldekstra, tiel ćio intermiksi£is. Li 
ankaii konstatis, ke mi eć ne scias iridi ćar 
devante iri antailen, mi iras returnen kaj reci­
proke. Iafoje li kriis furioze:

Forgesu vi al cent diabloj, ke vi havas dek­
stran piedon kaj staru sur la maldekstra, śajnu 
al Vi, ke la dekstran piedon Vi perdis en milito 
aii, ke hundo gin al vi demordis, aii ekzeku- 
tisto gil. forprenis kaj Mendis — ah, mi jam 
mem ne scias kieł paroli al Viaj piedoj! Tuta 
liaiizo estis, ke la estimata profesoro parolis 
al miaj piedoj precipe france, kion komprenis 
nek mi, nek miaj piedoj. La francajn esprim- 
ojn mi ripetadis konstantę, por bonę ilin me- 
mori kaj tial mi malpli atentis kion mi devas 
fari per miaj piedoj.

— Kion Vi £is nun faris per viaj piedoj?!— 
demandis la iritita profesoro.

— Tion, kion faras ćiu — mi respondis 
hontigite.

— Ne, sinjoro — kriis la profesoro — Vi 
eble konservis ilin en ia flttidajo, de kio -Viaj 
piedoj rigidl£is kieł kverkoj. Vi ne havas en 
viaj piedoj inteligentecon eć por unu grofiol

Mi repetas nur la plej delikatajn ofend- 
vortojn, pri gravaj mi eć ne aludas, ćar tio 
iritas min. Li eć kuragis diri, ke per tiaj piedoj 
oni povus mortigi duonon da regimento de 
soldatoj.

Tiu unua leciono estis la lasta, kaj mi ^is 
nun dufoje ćiutage masa£ras miajn piedojn kaj 
mi ne povas reveni al norma stato.

Trąd. Ć.

z Ćirlfau la Kongreso.
Agrabla surprizo por partoprenantoj de la Oka.

La firmo Jarosla? Lanka en KAMENICE 
nad Lipou, Bohemujo Adstrio fabrikis por la 
Oka grandan serion da belaj, ditfersspecaj vi- 
traj objektoj kun pentritaj tfidajoj de KrakoVo, 
kun ćarmaj ornamajoj, esperantaj proverboj 
kaj detfizoj, kiuj surhacante la vortojn: „Re- 
memoto je VIII Universala kongreso espe­
rantista en KrakoVo“ kaj s., estas Vere va- 
loraj kaj taiigaj rememorobjektoj per la Vizi- 
tontoj mem, kaj samtempe bela donaco por 
konatuloj. La vizitonto de esperanta vendejo 
estos certe surprizita per la ekspozicio de 
nomita firmo vldante tie en plej bela harmo­
nio delikatajn florvazojn, plej diversan trinki- 

laron, paperpremilojn, vojagboteletojn, poSgla- 
sojn, kafoVazojn, salujojn kaj m. a. La firmo 
enkondukante tiamaniere noVan esperantan 
industrispecon venas al interesuloj renkonten 
per tio, ke gi malgrati multaj elspezoj, kaiizi- 
taj će nova entrepreno, fiksis por tiuj ći es- 
perantajoj tutę moderajn prezojn. Certe ne­
niu samideano, kiu vizitos kongresan ekspo- 
zicion, preteriros senatente la nomitajn ob- 
jektojn, sen trarigardo kaj aćeto de belaj, 
plaćindaj vitrajoj—valoraj rememorobjektoj de 
la Oka.

Estas dezirinde, ke la kongresanoj subtenu 
per sia favoro la entreprenonl
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Piano de Kral<ovo.
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Klarigoj al la piano.
1. Pregejo de S-ta Mario. 31. Societo de Art-protektantoj.
2. » „ S-ta Barbaro. 32. Monum. de Arturo Grottger.
5. » „ S-ta Adalberto. 33. Agrikultura Societo.
4. „ „ P. P. Franciskanoj. 34. Malnova teatro.
5. „ „ P. P. Dominikano). 35. Jagiellona Biblioteko.
6. „ „ S-ta Petro. 36. Monum. de Kopernik.
7. „ „ S-ta Andreo. 37. Universitato.
8. „ „ Protestanta. 38. Komerca Akademio.
9. „ „ S-ta Idzi. 39. Societo „Falko".

10. » „ P. P. Bernardanoj. 40. Turo de iama urbodomo.
11. „ „ S ta Nikolao. 41. Malnoca sinagogo.
12. „ „ S-ta Lazaro. 42. Malnova Urbodomo.
13. „ ,, S-ta Kruco. 43. Monum. de Al. Fredro.
14. „ „ S-ta Tomaso. 44. Monum. de Straszewski.
15. „ „ S-ta Johano. 45. Muzeo de Czapski.
16. „ „ P. P. Piaristoj. 46. ,, tefin.-industria.
17. „ „ S-ta Marko. 47. Fajrobrigadejo.
18. „ ,, P. P. Reformatoroj. 48. Direktejo de Polico.
19. „ „ S-ta Anno. 49. Jugejo.
20. „ „ Grek-Katolika. 50. Ingenięra estraro.
21. „ „ P. p. Kapucenoj. 51. Urba Spar kaso.
22. „ „ Mizerikordo.

MonaHejo de f-inoj Felicianinoj.
52. Urba arestejo.

23. 53. Barbakano.
24. Akademio de Sciencoj. 54. Pordego de S-ta Floriano.
25. „ „ Bel-artoj.

Direktejo de Fervojoj.
55. Bibl. de Soc. de popola Lernejo,

26. 56. Urba labor-kontoro.
27. Monum. dę, rego Jagiełło. 57. Tellnikista Societo.
28. Komerca Cambro. 58. Monum. de Mickiewicz.
29. Monum. de geregoj: Wlad. Jagiełło kaj 59. Agrikultura fako de Universitato.

Jadtfigo. 60. Monum. de Rejtan.
30. Somera teatro en la parko.

Salminejoj en Wieliczka.

Tre interesa estas la legendo de I’ deVeno 
de la salminejoj en Wieliczka. Gi estas ko­
nata preskaii al ćiuj Poloj sciantaj legi. La 
malgranda infano jam sciigas el la lib- 
retoj kun belaj legendoj, ke tiu, kiu donacis 
nin per la Satinda, sala trezoro estas sankta 
Kingo, filino de la liungara rego, kaj edzino 
de nia pola rego, Boleslatfo Hontema. Oni sci- 
igas, ke saga, sankta junulino elpetis će sia 
patro nenian alian doton nur tian, kiu estus 
al la Polanoj la plej utila, nonie Si elpetis la 
rićegan salminejon. Envere mirinda estas 1a 
maniero per kiu poste la sanktulino trans- 
portis sian doton. Sed sanktulino... Si ćion 
povis. Si iris al la salminejo, demetis sian 
fianćigan ringon kaj enjetis gin en la profun- 
degan kavon, el kiu oni la salon eligadis. Tion 
farinte Si tutę kviete, senzorge forlasis sian 
patrujon kaj baldaii Si en la Pollandon Venis. 
Sed śia fianćiga ringo? Eble la juna edzo mi- 
ris, ke Si gin ne plu havas... Jes: kaj Si alkon- 
dukis sian edzon al la urbeto Wieliczka kaj 

tie, ineze de la urbplaco Si ordonis fosi la 
profundan puton. Oni longe fosis kaj fosis kaj 
fine oni trafis la tiel malmolan, Stonan grun- 
don, ke oni gin jam ne povis trafosi. Tiam or­
donis Kingo dehaki pecon de tiu malniolajo 
kaj gin al śi doni. Oni plenumis la ordonon 
kai oni kun inirego konstatis, ke la malmola, 
Stona grando estas la salo. Poste ordonis 
Kingo dispecetigi la alportitan salbulon. Ciuj 
ćeestantoj ścierne atendis kio plue okazos kaj— 
ho miro! — el la frakasita salbulo elfalis... la 
regina, fianćiga ringo, kiun Kingo es.is jetinta 
en la litingaran salminejon. Kaj jen nemezu- 
reblaj salaj taVoloj farigis la regeca doto de 
1* sankta kaj saga regidino.

Tia estas la legendo pri la komenco de 
1’ salminejoj en Wieliczka.

Konatigu ni kun tiu ći vera trezoro de 1’ nia 
patrujo. Oni nin riproćas;

..Fremdan vi laiidas
„Sed propran ne konas...

Jes! estas justa la supra riproćo. Oni ad- 
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miras la fremdajn Vidindajojn, oni forlasas la 
partrujon, por ke viziti la eksterlandajn mi- 
raklojn de 1’ naturo, eksterlandajn ćefverkojn 
de I’ hotnaj manoj, eksterlandajn produktojn 
de 1’ homa spirito — oni ćion tion nepre Volas 
Vidi ne pripensinte tamen ofte, ke oni anko­
rau ne Vidis tion, kion ćiu eksterlandano de- 
zirus vidi, tion kies glora famo estas kvazail 
dissemita tra la tuta mondo. Tio guste kon- 
cernas la salminejon en Wieliczka.

Tio, kion oni kutime en la saltninejoj vizi- 
tadas, estas la tiel nomataj kameroj. Ili tro- 
Vigas inter la unua kaj la tria „etago** kaj est­
as disjetitaj precipe en la orienta parto de la 
saltninejoj. Kameroj tiaj estas la — jam mal- 
plenaj lokoj, el kiuj oni antaii la longa tempo 
elprenis la salon. Ili estas ofte protfizitaj per 
la ligna ćirkaiitabuligo kaj ornamitaj per mul­
taj bildoj, platajoj, surskriboj kaj figuroj ale- 
goriaj. Oni ne devas aldoni, ke el tiuj-ći or- 
namajoj oni povas bonę konatigi kun la mi- 
nista tekniko generale, kaj speciale kun tiu 
ći la pola. Oni baldaii komprenos ke nia min- 
ekspluato estas la vera gloro kaj fiero de 
1’ pola nomo. Ne estas tamen tio la ćio.

Jen ekflamas en la kameroj la multaj faj- 
roj... Kvazail en ia mirinda fabelo ekbrilas 
ntine la malhelaj minejaj śtonegoj per miloj 
da koloroj... Sajnas, ke tio estas la regiono 
de sorćoj kaj revoj. Nenia plumo povas tian 
belajon priskribi. Oni mem devas gin vidi, ad- 
niiri.

Ciu kamero liavas sian specialan ćarmon, 
en ćiu el iii oni estas alimaniere impresigita, 
alimaniere sorćita. La unua impreso estas penso 
pri la Dio. Kaiizas gin la kapelo de sankta 
Antonio, troviganta sur la unua etago. En tiu 
ći kapelo estis antaii la jaroj solenita ćiutage 
la sankta meso por la ministoj komencontaj 
ilian malfacilan iaboron. La grandan impreson 
pligrandigas ankoraii ći tie la surskribo, gra- 
vtirita super la ambono; „Kiam ni en tiujn ći 
mallumajn subterajojn malsupreniras, ni Vin, 
ho Dio, pri Via helpo petagas**.

Cio en la supre citita kamero estas el la 
salo: Stupoj, altaro, krucifikso, kandelabroj, 
ambono, statuoj. Oni detfas ankaii aldoni, ke ćio 
estas tie bele kaj artece pretigita kaj orna- 
mita.

La dua, kiu turnas sur sin la specialan 
atenton estas la kamero „Michałowice'*. Estas 
tio la plej grandioza kaj la plej Vasta kamero 
el ćiuj. Gi estas 36tn alta, 28m larga kaj 18m 
longa. Nekalkuleblaj lignaj pilasl/oj, arHitek- 
ture interligitaj kaj subtenantaj la kameran

plafonon pligrandigas ankoraii la impreson de 
1’ grandiozeco. Meze de la kamero pendas 
grandega lustro, preparita el la kristala salo. 
Ce la iluminado de 1’ kamero per la koloraj 
bengalaj flatnoj kaj per la lttstrkandeloj, oni 
sentas sin kvazaii etulo ia kontraii la natur- 
fortegoj kaj iliaj inisteroj. Impreso, kiun oni 
tiam eksentas estas unuvorte iom surpremanta, 
kaj la sento de la silenta timo kaj samtempe 
de la solena gojo estas per la mildaj sonoj 
de la alte staranta minista Horo ankoraii pli­
grandigita. ,

La tria kamero havas la nomon „Kamero 
de imperiestro Franco**. Trovigas tie du salaj 
obeliskoj kun la surskriboj: „Francisko Primo 
Imperatori Austriae** kaj „Carolinae Augustae 
Imperatrici Austriae**. Malantaii tiuj ći obe­
liskoj trovigas tre bela sala pordego kaj la 
longa ligna ponto, etendita sentime kaj riske 
super la abismo. El ći ponto malsupren ri- 
gardante, oni vidas sub la piedoj la kolosan 
obeliskon, dedićitan al la ćefduko Rudolfa kaj 
al la ćefdukino Stefanio.

La sekvanta kamero „Drozdovice“ posedas 
la belan lignan ćirkaiitabuligon, provizitan per 
la galerioj, kiuj ebligas la pririgardadon de la 
plafono kaj de la flankoj kaj samtempe donas 
al ia kamero ian estetikan aspekton. Trovigas 
ći tie rememorajo de le 500 jara jubileo de 
1’ krakoVa Universitato. Estas tio nome la 
marmora memortabulo kun la gusta, latina sur­
skribo.

Post la jus priskribita kamero oni vizitadas 
kutime la kameron de la ćefduko Frideriko. 
Gi trovigas sur la tria etago t. e. 135m sub la 
tersuprajo. Gia ćirkaiiajo kaj gi mem prezentas 
kvazaii iun regionon de 1’ fabelo kaj fantazio. 
Oni sentas sin tutę sorćita kaj emociita per 
la vidajo, kiun oni havas antaii la okuloj. Oni 
Sajnas esti alkondukita al ia ensorćigita groto, 
plena da misteraj kaj inovigantaj ombroj kaj 
ombretoj, plena da fantomoj, kauzitaj per la 
arta lutnigado kaj per la incitita fantazio. La 
muziko, kies sonoj aildigas ći tie, plifortigas 
ankoraii la senton de 1’ miro kaj ravo.

Sekvas nttne la abunde lumigita stacidomo 
de la grafo GoluchoWski. Tiu ći kamero estas 
la ripozejo de 1’ lacigitaj turistoj. La rića bu- 
fedo plifortigas ilin kaj emigas al la plua vi- 
zitado de la salminejo.

Estas tia plifortigo kaj emigo tre bezona 
kaj utila, ćar jen atendas je la turistoj la vera 
naturmiraklo. Estas tio kamero de la ćefdu­
ko Rudolfa kaj ćefdukino Stefanio, en kiu 
trotfigas granda, subtera lago. Nekalkulebla 
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nombro de la lumetoj, kiuj ornamas la kur- 
bigoj de la kamero rebriladas Sancelante en 
la akvo... la salaj flanko) kaj malletfigantaj el 
iii salgutajoj (stalaktitoj) brilas per ćiuj ćielarkaj 
koloroj... el la lago mem vidigas forgita el 
la salo kaj per la aureolo de 1’ lumoj ćirkauita 
figuro de 1’ sankta Johano Nepomuceno... Ćio 
formas mirindan kaj ravindan tutajon. El la 
tnalproksimo aiidigas la Horo de 1’ ministoj, 
kiu plilaiitigas laiigrade kun la alproksimigado 
de la pramo, sur kiu gi trotfigas. Oni estas 
forte kortuSita kiam oni forlasas la kameron; 
en la koro regas la agordigo, kiun oni nc povas 
priskribi.

Restas ankoraii kapelo de la sankta Kingo 
kaj la kamero Łętów aii la bała ćambrego. 
Kio koncernas tiun ći unuan gi estas unu el 
la ćefaj vidindajoj de la minejo. Malgrail la 
lacigo oni dezirus ći tie kieł eble plej longe 
restadi, por ke ćion vidi, ćion memorigi. Sed 
la tempo forkuras; oni devas adiaiii la sankte­
jon, kaj jen la sala ćambrego allogas nin nu- 
ne al la rea ripozo, aii—se liavas iu la Volon 
kaj forton... al la dancado. La ekskluzive gaja 
impreso finigas la subteran impresaron...

Zofja Kronenberg.

25 lat temu.
(List Leo Belmonta do D-ra L. L. Zamenhofa.*)

Wielce Szanowny Panie.

Muszę wypowiedzieć moją myśl —nie mogę 
skrępować mego pióra — czuję potrzebę za­
raz, w pierwszych stówach zawołać: „Pan 
zwyciężysz, Pan zwyciężysz!" Jakkolwiek ślepy 
świat będzie uśmiechat się i śmiał do rozpuku, 
Palcami wskazywać będzie„robicieli języków, 
ekwilibrystów gramatyki, prawodawców gwary 
wszechświatowej",jakkolwiekVolapiikiści i Es­
perantyści dziś niejednokrotnie zalewają się 
rumieńcem w praktycznem towarzystwie, kryją 
w kątach duszy swoje „błędne sny", albo na­
wet wystawiają się na pośmiewisko; jakkol­
wiek zawodowi krytycy, klęczący tylko przed 
własnym rozumem, lub przed przeszłością, nie 
rozumiejący przyszłości, kiwają „mądremi gło­
wami", jakkolwiek, Wreszcie, wielu ludzi za­
grodzi Pańską drogę przeciw VolapiikoWi, 
>nimo tysiąca innych przyczyn i przeszkód, 
Pan zwyciężysz, Panie, Pan zwyciężysz!

Oto dziś, z każdym dniem, coraz Więcej 
wierzę, że po niedługim czasie Pański język 
zadźwięczy w milionach ust od jednego do 
drugiego krańca Europy. Jest on tak łatwy, 
że wielka część ludzi nie pojmie Pańskiego 
trudu; już dziś słyszałem: mówią, że nie dałeś 
Pan nic, żeś tylko zlekka przemienił słowa 
języków romańskich... a wiedz Pan — ba! Pan 
sam to wiesz najlepiej — to jest największą 
Pańską zasługą; ludzkość zrozumie to z cza­
sem!

Ja zaś szczęśliwym się czuję, że już dziś 
znam język Pański. He radości posiadłem 
ztąd! Coraz bardziej dziwię się, że za pomocą 
Pańskiego drobnego słowniczka można wypo­

wiedzieć takie bogactwo myśli i odcieniów 
myśli!

Jeszcze Wczoraj nie wierzyłem, że znajdę 
W nim to, co mam dzisiaj. I to nie będzie 
przesadną pochwalą, gdy rzeknę, że W Pań­
skim języku tworzyć można latwemi środkami 
Wzmocnienie i osłabienie, śmiałość i ironję, 
iskierki 1 cienie uczuć Widoczniej, zrozumia­
łej i czulej, niż w językach naturalnych; a styl 
jego będzie stawał się z czasem coraz ory­
ginalniejszy, nowszy, bardziej lakoniczny i myśli 
pełny, błyskotliwy, harmonijny i dowcipny!

Nie mógłbym rzec tego wszystkiego Panu 
wprost w oczy; ale możesz mi Pan wierzyć 
całem sercem. Gdy to piszę, piszę z całą 
wiarą i nadzieją i nie mogę pisać inaczej, Wi­
dząc, jak moje pióro leci, bieży, płynie po 
papierze, jak dobrze słucha moich myśli i nie 
oszukuje mnie.

I czylim spocił się, lub znudził, ucząc się 
Pańskiego języka? Nie! ani trochę!

Ach! gdyby nauczyciele mas, ludzie genial­
ni, poeci, znali język Pański! Ja, co dziś 
nieco znam kilka innych języków, już mam 
dzięki temu horyzont o Wiele szerszy...

Twórca dobrego języka międzynarodowego 
jest niemal drugim Gutenbergiem: ten ostatni 
dat skrzydła myśli ludzkiej, ale ów rozbija 
mary językowe, które zagrodziły dostęp my­
ślom od innych narodów!

A Pan jesteś takim twórcą! Jakkolwiek nie 
jestem prorokiem, ni Wróżbitą, mam odwagę 
zawołać do Pana:

Zwyciężysz!

UWAGA.
*) Powyższy list napisany został w języku 
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esperanckim 25 lat temu przez 22-letniego 
wówczas studenta prawa Leo Belmonta — 
W Październiku roku 1887-go, W miesiąc po 
wpadnięciu książeczki d r-a Esperanto w rę­
ce piszącego.

Twórca języka i autor świeżo wydanej 
gramatyki języka międzynarodowego, na ÓW- 
czas jeszcze nikomu nieznanej — odpowie­

dział jednemu z pierwszych swoich uczniów 
listem tegoż dnia. Dziękował z właściwą mu 
skromnością, uznając list Belmonta za zbyt 
pochwalny (tro latidanta).

Czas dowiódł, że przepowiednia Leo Bel­
monta spełniła się. Ósmy Kongres esperancki 
w Krakowie, jest nowym tryumfalnym etapem 
Esperanta w drodze do ostatecznego zwy- 
cięztwa dla dobra ludzkości.

Antau
Nia inalnova samideano kaj esperanta poeto 

S-o Leo Belmont antaii 25 jaroj, tuj kiam li 
eklernis Esperanton, ravite skribis al nia Maj­
stro ći suban leteron, en kiu li profetis la ven- 
kon de Esperanto.

Eslimegeta Sinjoro,
Mi devas ekdiri mian penson, mi ne povas 

malliberigi mian skribilon, mi bezonas nun, en 
plej proksimaj vortoj, ekvoći al vi: „Vi venk- 
os, sinjoro, Vi Venkos!“ Kvankam blinda mondo 
ridetas kaj ridegas, per fingroj montras la 
„lingtfofaristojn, la gramatikajn ekvilibristojn, 
la legdonantojn de tutmonda parolegajo", kvan- 
kam Volapiikanoj kaj Esperantanoj hodiau ne 
unufoje rugigas je vangoj en praktika societo, 
kaśas en angttloj de 1’animo sian „songeraron“ 
aii eć faras sin „ridindaj"; kvankam iaj kriti- 
kuloj, genuigantaj nur antaii propra sageco aii 
antaii estinto, ne komprenantaj la estonton, 
Sanceligas la „sagaj kapoj"; — kvankam, fine, 
multaj homoj ekbaros vian iradon kontrati Vo- 
lapiik, malgraii mil aliaj kaiizoj kaj baroj, vi 
venkos, Sinjoro, vi venkos!

Mi nun, kun ćiu tago, pli kredas, ke post 
mallonga tempo via lingvo eksonos en milaj 
buśoj de 1’unua fino gis dua fino de Edropo. 
Tiel facilagi estas, ke la plej granda parto de 
homoj ne komprenos vian laboron; jam hodiail 
mi aiidis: oni diris, ke vi donis nenion, ke vi 
nur Sangetis la vortojn de lingvoj roinanaj... kaj 
sciu, Sinjoro — ha, Vi mem tion scias — ke 
gi estas la plej granda laiidoporvi, la homaro 
tion poste komprenos!

Kaj mi, mi estos felića, ke jam hodiail mi

2 5 jaroj.
konas vian lingvon. Kiom da plezuro havas 
mi per gi! Mi pli kaj pli miras, ke per via 
vortareto oni povas eldiri tielan rićecon da 
pensoj kaj pensonuancoj!

Mi ne kredis ankoraii hieraii, ke mi trovos 
tion kion mi havas hodiau. ói ne estos su- 
perlaiido, se mi diros, ke en Via lingvo ani povas 
ekkrei per facilaj rimedoj fortajon kaj malfor- 
tajon (egecon kaj etecon), kuragecon kaj iro- 
nion, fajrejojn kaj otnbrejojn de pensoj, dc 
sentoj, pli Videble, pli kompreneble, pil senteble 
ol en la lingvoj naturaj; stilo tie ći estos kun 
tempo pli originala, pli nova, pli lakonika kaj 
pensopiena, brila, harmonia kaj sprita!

Mi ne poVus al vi ćion diri antaii okuloj; 
sed vi povas kredi al mi per via tuta koro. 
Kion mi skribas, mi skribas kun kredo kaj 
espero, kaj mi ne povas alie skribi, kiam mi 
vidas, ke mia plumo flugas, kuras kaj fluas 
sur papero kaj ankaii bonę aiidas miajn pensojn 
kaj ne trompas min!

Kaj ću mi tre §vitis aii tre enuis, eklernante 
vian lingvon?... Ne!... neniom!...

Ho! se la instruistoj de Tamaso, la genlaj 
homoj, la poetoj konus vian lingvon!! Mi, kiu 
hodiail iom konas kelkajn aliajn lingVojn, mi 
jam havas multe pli largan horizonton!

La kreinto de bona lingvo internacia estas 
preskaii dua Gutenbergo: tiu ći donis flugilojn 
al homa penso, tiu detruas la lingvajn murojn, 
kiuj baradis la pensojn de la diversaj popoloj!

Kaj vi estas tia kreinto! Kvankam mi estas 
nekantaiividanto,nek estontparolisto, (profeto) 
mi maltimas tion ekvoći:

Vi venkos, Sinjoro, vi venkos!
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Kral(ovo
Unua gazeto semajna en KrakoVo „Pola 

Merkurio'1 aperadis en 1661 j. nur 5 monatoj. 
Poste translokigita Varsovion daiirigis tie sian 
aperadon gis 1094 j. Intertempe aperis en Kra- 
kovo „KrakoVa Merkurio11 (1697 — 1698). Post 
1698 gis 1769 eliris nek unu gazeto. Post franca 
revolucio kaj pli vigla politika kaj socia vivo 
aperadis multe da gazetoj, kiuj montras al ni 
la tiaman pensmanieron de Krakova logantaro.

Malgranda urbo detruita ankoraii per la 
svedaj intfadoj, estis preskail fortranćita de 
antaiiurboj. Fortikajojn el ruga briko kun 
bastionoj ćirkaiiantaj la muron oni komencis 
detrui, la apudajn fosojn plenigi per la tero 2
X. 1803. Tiel ordonis ailstria registaro. Poste 
kiam KrakoVo trovigis sub saksa rego Frede- 
fiko Ailgusto oni detruis jam la duondetruitajn 
niurojn, ćar iii iritis la okulojn de la logantaro 
per siaj ruinajoj kaj oni Vendis 11 IV 1810 ma- 
terialon el la detruo. La urbo lernis uzi unu- 
afoje la Stonkarbon, per kiuj multe da mallertaj 
Personoj morte sin haladzis en februaro de 
1802 j., kaj ankaii unuafoje oni komencis sin 
Yakcini (1 VI 1802.) La vivo tneze monotona 
estis interrompita per la alveno de diversaj’ 
Politike eminentaj homoj. Krakovo havis sian 
teatron en kiu oni ludis polajn Verkojn. Oni 
festis la naskigotagon de la ailstria rego kaj 
aliajn gravajn okazintajojn, sed sur tiu ekstera 
Vizago, ekzistis interna malkontento. Senmaske 
oni tion inontris post la okupo de KrakoVo de 
Polaj legionoj komenditaj de Princo Jozefo 
Poniatowski. Jen kion skribas tiama gazeto: 
■■Pasinta registaro ne Volis, ke polo sciu 
tiom, kiom gia malklerulo austriano. La regis­
taro dewigis la redaktoron publiki la artikolojn 
en lia gazeto ofendantajn Napoleonon kaj la 
samlandanojn.

14 VII de 1809 J. alproksimigis al KrakoVo 
la polaj militistoj. Post la batalo kun ailstria 
Sarnizono, ailstria generalo Mohr proponis 
batalhalton, dum kiu oni decidis ke morgaii 
ie 6-a h. eliros ailstrianoj el Krakovo. En 
venonta tago matene je 6-a h. eniris tra gis ho- 
diail konservita pordego de S-ta Floriano pola 
artneo, entuziasme salutita per la logantaro-’ 
Vivu Napoleono! vivu Poloj! Vespere oni ilu- 
aiinis la urbon. Per la lerta cedado kun la 
eniro en la urbo, oni savis multe da greno 
kiun Ailstrianoj povus fajrege briiligi.

Dum 3 tagoj oni iluminis la urbon, sur la 
urbodomo oni fiksis la alegoriajn surskribojn.

O

antau cent jaroj.
20—XI oni festis la nomtagon de Napoleono 

per la diversaj militaj ekzercoj apude de Kra- 
kovo sur la kamparo. Je 5-a h. posttagmeze oni 
festenis en la Draphalo; je 10-a oni arangis sam- 
loke la balon. Kiam 19 XI 1809 alvenis polaj 
legionoj al dekstra flanko de Vistulo oni sa- 
lutis ilin per pafado el pistujoj, per la ilumi- 
nado de la urbo. En fenestroj oni metis 
francajn kaj polajn aglojn kun la cifero de Na­
poleono. Sur iluminitaj arkadoj sur la ponto 
oni latidis Napoleonon, saksan regon kaj Prin- 
con Jozefon Poniatowski.

14 I. 1810 oni festis la unuigon de Krakovo 
kun laVarsoVia Princlando. Dum tiu festo unu 
el krakoVaj burgoj ordonis donaci el siaj keloj 
al ćiu soldato duonon da litro dc hungara Vino. 
En oficoj oni uzis jam polan lingvon.

7 III 1810 oni festis la nomtagon de Var- 
sovia Princo.

20 VI 1810 oni donis al Krakotfo rajtojn de 
libera komerca urbo, laii kiu la komercajoj 
enirantaj en tiun urbon estas liberaj de liinim- 
postoj.

15 IX oni enkondukis Napoleonan kodek­
som Ćiuj korpusoj pretermarśis sur la ćef- 
placo antaii la generalo Biegański, kriante 
„Vivu Napoleono11!. Post meso la episkopo 
benis la novan kodeksom

25 VIII oni enkondukis polajn monerojn.
Venis la jaro 1812 kaj la marSo de Napo­

leono kontraii Moskvo. Departamentu jurnalo 
sub la dato de 28 VI 1812 sciigas, ke oni are- 
stis 16 forkurintojn kiuj tfagantaj tra la lando 
deprenis armile de la logantaro la bezonan 
por si nutrajon. Urbprefekto ordonas ilin kapti. 
1 VII 1812 gazeto anoncas la dekreton de Na­
poleono en Wilkowiszki komenciganta per la 
tfortoj: „Dua pola milito komencita1*.

5 VII 1812 oni festis la fondonde la konfe­
deracjo de Naciaj Reprezentantoj. La popolo 
kunvenis por legi gojan sciigon. Prezidanto 
de la urbo en mallongaj, sed entuziasmaj Vortoj 
parolis pri la reVivigo de politika sendepen- 
deco kaj la popolo interrompis tiun paroladon 
per la krioj: vivu Imperiestro, Reviviganto de 
nia nacio! Vespere oni iluminis la urbon. Ci- 
vila Tribunalo havis sur sia pordego portreton 
de Napoleono ćirkaiiitan per la rozoj kun versa 
subskribo.

12 VII oni petis la publikon kunporti la 
bandagojn por vunditaj homoj.

2 VIII oni celebris la meson por elpeti la 
yenkon al armeo.
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19 IX oni festis tre lukse la naskigtagon 
de Napoleono. En teatro oni ludis la venkon 
de Grodno. Sur multaj domoj oni Vidis bildojn 
de imperiestro kun la Versajoj, egz. Goju 
filoj de Leli, ke Vi estas Poloj — 
Dio estas kun Napoleono, Napoleono estas 

fkun ni.
Sur termonteto de Krakus oni imitis Vul- 

kanon dumnokte per bareloj en kiuj brulis 
la pećo.

La nacio avide atendis sciigojn el Nord- 
Oriento. Fine iii Venis; komence de 1813, en 
Januaro alvagis la funditaj duonkadavroj de 
polaj militistoj, plenigante la sanigejojn provi- 
zore arangitajn;

22 IV eliris sajrsa garnizono el Krakovo.
30 IV Generała Konsilantaro „vidas sin 

devigata fermi la kunsidojn", ćar malamikaj 
armeoj eniris en Polujon.

J16 V eniris jam en Krakovon rusa gene- 
ralo Sakin.

7 VIII oni ordonis al la logantaro fordoni 
la armilojn.

Tiela estis la kroniko de sinsekvantaj oka- 
zintajoj: Nune ni rigardu la karakteron de la 
urbo, dum gi havis neniajn fabrikojn, nek la ko- 
mercon. Hebreoj vendis la rubandojn kaj kudri- 
lojn. Mielon kaj la vakson oni Vendis en Pru- 
sujo kaj eć en Italujo. Bele prosperis la ban- 
kistoj. En la tago de S-a Johano alvenis multe 
de nobelularo en la urbon; ćiuj ćambroj estis 

dungitaj. En teatroj oni ludis malbone en ger­
mana kaj pola lingvoj. En la urbo estis nek unu 
bona botisto. Botistoj senkulpigas sin per 
malbonaj tanejoj, sed la kulpo kuśas iliaflanke. 
Same kun lignajistoj kaj seruristoj. Multaj 
estis sukerajejoj anstataiiigantaj la kafejojn. 
Nacia industrio floris en la brodarto. Estis 
bonegaj tajloroj. Mankis bonaj vojoj, kaj la 
polica gardo. La policestro zorgis ekscii nur 
pri tio, pri kio oni parolas en la urbo kaj ne 
pri tio, kio efektive okazis. 200 lanternoj po 
15 florenoj lumigis nokte la stratojn. Kraków 
posedis bonegajn tfinojn kaj 3 librejojn el kiuj 
2 gerinanaj, unu pola. Pro severa cenzuro ne 
povis disvastigi la gazetoj.

Aiistria regado estis tre setfera. Sangigis 
tamen ćio post eniro de polaj legionoj. Princo 
Poniatowski ekzercis la armeon, kaj la franca 
ambasado por delurni la atenton arangis di- 
Versajn ludojn dum malproksime atentis la ko- 
zakoj. En kasoj mankis la mono, cn sanigejoj 
estis malordo, nokte oni elportis kadavrojn, 
perdante ilin survoje. Tre mizera estis tiam 
la stato de detruita Krakovo. Nur malgranda 
urbo restis el iama floranta rića rezidejo de 
polaj regoj, kaj servis nun sole kieł hotelo por 
trapasantaj armeoj kaj kieł la momenta stacio 
por diplomatoj kaj aliaj eminentuloj veturantaj 
aliloken.

Antoni Czubryitaki.

Scienco l<aj vivo.
La regno de libroj
Eble tio Sajnos al ni stranga, sed plej multe 

oni legas en... Australio. En unu el kajero de 
„Book Mouthly" ni trovas tre intere sajn de- 
talojn. Preskail ne ekzistas tia kabano eć 
plej malproksima de kulturaj centroj kie ni 
ne trovus Verkojn de anglaj klasik-tferkistoj. 
Eć en plej malgranda urbeto ekzistas publika 
legejo kaj biblioteko; la ćefurboj—krom tio— 
regnakoste ekzistigas senpagaj publikaj biblio­
teko), al kiujn ćiujare malavare subvencias lo­
kaj parlamentoj.

La bibliotekoj estas enireblaj por ćiuj sen 
escepte — do ćiu povas riceVadi librojn kiujn 
ajn li volas.

Krom tio funkcias multegaj libropruntejoj 
privataj kaj tre distfastigita tipo de „flugantaj" 
bibliotekoj, kiuj dissendas librojn en la pro- 
vincon: eć en plej malproksimajn land-anguloj 
oni sendas 300 Volumajn librokompletojn plej- 
legantaj, kiujn post ioma tempo oni fian^as 
forsendante alian kompletom En vila/roj lo£- 

antaro pruntas librojn en lernejaj libraroj. 
Amantoj de legado fondis multajn klubojn spe- 
ciale dedićitaj al legado; la kluboj Venigas eć 
plej multekostaj kaj maloftaj eldonajoj.

Australian malsaton de legado kvietigas 
multaj librejoj. La fama librejo de Kolia en 
Melbourne estas vera mirindajo — unika 
en la mondo. Tie trapasas miloj da homoj 
ćiutage; ćiuj, tutę libere serćas en faskegoj 
de libroj sen ia kontrolo, elektante tion, kio 
al iii plej plaćas. Multaj tiaj klientoj pasigas 
tie tutajn tagojn kaj neniu detfigas ilin aćeti 
pro ilia kontrabanda legado. La firmo de Kolia 
haVas multmilionan spezon nekompareblan 
kun tiu de amerikaj ad europaj librejoj.

Do ni vere sen trograndigo povas nomi 
Austrialion la regno de libroj.

Tutę flanka demando:
Samideano, kiom VI elspezas por esperan­

taj libroj — ćiujare?
La respondon ne diru laflte — ćar Vi 

devus ru£i£i.
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bingva anguleto.

Ću „iyl* aii „1“'?

Demando: Ću oni devas diri: ravigi, intere- 
sigi, amuzigi, dolorigi, suferigi, aii ravi, in- 
teresi, amuzi, dolori, suferi? B. B.

Respondo: Ne estas ći tie spaco kaj taiiga 
okazo por la pritraktado de tiu terno gene­
rale. Tial, por tamen respondi la demandon, 
mi donos kelkajn ekzemplojn pri la plej ge­
nerała uzo de la cititaj Verbojn.

Ravi: La rozodoro ravis Sin. Ravita de 
tiom da afabiajoj, Si diris.... La bongusta, 
simpla vestajo ankoraii pli ravigis Siajn ćarmojn.

Interesi: Tiu libro interesas lin; li estis 
per mi intersigata pri la libro. La gazetoj in- 
tersigas malmulte pri la afero. Neniu intere- 
sigas ilin sufiće pri gi. — Li estas interesata 
će la entrepreno.

Amuzi: La stranga, saltetanta besto amuzis 
rigardantojn. Fraulino, kieł vi amuzigis tiun 
vesperon? De kiu vi estis amuzata? En la ar- 
baro oni povas bonę amuzi kaj distri sin, eć 
se neniu amuzanto ćeestas. La bestdresisto 
mem ne amuzas la rigardantojn, li ja tutę ne 
estas interesa kaj amuza homo; sed li amuz- 
igas la ćeestantojn per siaj bestoj.

Dolori: Sia kapo doloras. La kugletrafita 
brako doloras; la kuglo dolorigis gin. Kio do­
loras al vi? La kapo. Kio dolorigis gin? La 
skuado de I’ vagono.

Suferi: La malsato suferigas la liomojn. 
Ili suferas pro gi. Per la morto de sia edzo 
la virino suferis grandan perdon.

Pri la Vortoj, faritaj el la suprecititaj, mi 
ne Volas'nun paroli, kieł mi jam supre diris, 
kvankam la afero Sajnas al mi sufiće simpla; 
mi nur atentigas, ke el la supraj ekzemploj 
ne sekvas, ke la substantieoj de tiuj infinitivoj 
prezentas akti\-anlagon. Ekz. „mia amuzo“ 
ne nur estas atnuzado, kiun mi faras al iu, sed 
povas same esti amuzado, kiun alia faras al 
mi. Plue „amuza“ ne estas speciale „amuz- 
anta", sed simple „rilata al amuzo’1, egale, ću 
aktive ad ću nur koncerne.

Pri la lasta parto mi devas tamen rimarkigi, 
ke gi prezentas mian pure-nure personan opi­
nion, kaj kvankam gi estas konforma al la uza- 
do'generała kaj a! Ja Fundamento, tamen an­
kaii aliajjopinioj ne estas malebligataj de gi.

Pri „-grafi“ ait ,,-grafii“.
Demando: Oni diras „fotograf!*, „telegrafi", 

„litograf:* ktp.; kial oni ne ankaii diras „ste- 
nografi* anstataii „stenografii*? H B.

Respondo: Iom malnotfa demando, de la 
Akademio ne ankoraii decidita.— En la Fun­
damento, S 32, Vi povas legi: „Diplomatiiston 
oni povas ankaii nomi diplotnato, sed fizikiston 
oni ne poVas nomi fiziko, ćar fiziko estas la 
nomo de la scienco mem“. — Generaligante 
tiun ći regulon, oni povus diri: La grekdevenaj 
Vortoj finigantaj je -matio, -kratio, zofio, -logio, 
-nomio, -fonio, -grafio, -stenio ktp. signifas la 
abstraktan ideon, la respektivan arton, sciencon 
inklinon mem; forlasante el la radiko la lite- 
ron -I, ni ricevas la funkciiganton, la portant- 
on de tiu abstrakto".—Tiu funkciiganto, prak- 
tikanto de la abstrakta ideo estas jen persono 
jen aparto; laii tio ni riceuas ilon aii ulon, kaj 
en kelkaj okazoj duban ideon: „fonografo" 
estas sendtibe aparato, ćar la sonskribanto 
estas sendependa de la homo; „stenografo“ 
potfas esti nur persono; „fotografo" estas du- 
ba, ćar kvankam ankaii la aparato funkcias, 
tamen ankaii la persono ludas la rolon de fo- 
tografianto, guste dum la efektiva ago.

Sed ćiuokaze la -grafo estas konkreta; por 
ricevi la agon respondan, mi devas almeti -as, 
-is, -os ktp., respektive por la substantivo 
-ado’n; sed ćar estas neesence, ću mi faras 
la agojn, kiujn faras stenografo, aii ću mi prak- 
tikas stenografion, mi poVas diri egale guste. 
ke mi stenografas, aii stenografias; same oni 
ja diras: la rego regas, kaj li regas.

Obsercante tiujn konsiderojn, oni facile al- 
venos al sekvantaj serioj:
stenografio, fonografio, telegrafio, fotografio; 
stenografo, fonograf(i)isto (kiu laboras pri la

aparato, aii kiu praktikas tiun arton), tele­
grafisto, fotograf(i)ist)o;

stenograf(i)i, fono-, tele-, foto-graf(i)i; 
steno-, fono-, tele-, fotograf(i)ado;
steno-, fono-, tele-gramo, fotograf(i)ajo aii kelk- 

foje fotogramo;
stenograf(i)ilo, fonografo, telegraf(i)il)o, foto- 

graf(i)il)o.
Će la vortoj ne finigantaj je -grali’ la mal- 

facilajo tutę ne aperas, ćar om parolas nur 
pri la substantivoj, do: diplomatio, -mato; ari-

stokratio, -krato; astronomio, -nomo; gra 
fologio, -logo; neurastenio, -steno; poliglo 
tio, -gloto ktp.
Se ekzistas ankaii la aga ideo, kieł će „fi 

lozofio1', oni poVas kompreneble egale bonę 
diri;
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filozof! aii filozofii.
Atentante la supre montriran vojon, lau kiu 

la vortoj estas formitaj, oni ankaii sen malfa- 
cilajo troVos la malgrandajn nuancojn, kiuj kel- 
kafoje aperas inter la du formoj, speciale će 
la adjektitfo. Oni certe sentos la diferencon 
inter filozofa kaj filozofia verko, inter steno­

grafa kaj stenografia kalendaro. — Sed ni ne 
perdigu en detaloj.

Do konklude: oni povas tutę bonę diri an­
kail „stenografi1', sed oni per tio ne lasu sin 
forlogi kaj ne diru „stenografisto", same kieł 
oni ne diras „registo", „pastristo“, kvankam iii 
„regas“ kaj „pastras". Lali „Germ. Esp."

Univcrsala esperanto — Asocio (U. 6. A.)
Kieł la lastan jaron U. E. A. faris statisti- 

kon de la sercoj plenuinitaj de la Delegitoj 
dum 1911. Jen la kompara stato de la servoj 
dum 190!), 1910 kaj 1911:

1909: 1910: 1911:
Komerco: 1120 1513 2698
Junuloj: 218 402 528
Turismo: 050 681 1252
Servoj al cojagantoj: 628 1110 1704
Diversaj Servoj: 940 3756 4295

Sumoj: ‘3556 7462 10475
Movado de la kores-

pondajoj de la De-

legitoj: , 5754 16651 19075
Ce la Centra Oficejo: — 23940 34355
Gazetartikoloj pri UEA. 326 6063 863
Paroladoj pri UEA. 218 464 547
Esperantaj kursoj: — 739 1036
Partoprenantoj će la

Esp. kursoj: — 11941 1753°
Laii ći tiu tabelo oni povas konstati regu-

lan kreskadon de la faritaj sertfoj.
La etato de la Esperantianoj je la 1-a Ju­

lio 1912 estis la jena: 8282 membroj (maksi- 
mumo gis nun atingita), 309 Esperantiaj Entre- 
prenoj; 430 membroj de InterSanga fako; 86 
membroj de Laborista fako; 128 membroj de 
la Virina fako.

Oferdonacoj por la l<onl{ursaj premioj.
Al ćiuj oferdonintoj, kiuj sendis al ni monoferojn por la konkursaj premioj ni 

sendas plej koran dankon.

OFERDONINTO.
I-a premio 

Beletristiko
Il-a premio 

Poezio
111-a premio

Scienco
Sm. sd. Sm. sd. Sm. sd.

Saldo el la antaiia tabelo...................... 65 02 38 66 63 42
S-o Tadeo Zawadzki el Vilno.................... — — — — 1 — I
Teknikista Grupo de Esperantistoj en

Lwów.......................................................... — — — — 1 92
Esperantisto 8820 el Glasgow................... 4 —- 2 — 4 —
S-o Wi. Hirszowski el Vars......................... — — — — 1 —
S-o Koliński el Vars....................................... — 40 — 20 — 40
S-o A. Stankiewicz el Vars......................... —* 56 — 28 — 56
D-ro L. Chybczyński el Vars....................... 4 — 4 - 4 —
S-o Richard Sharpe el Torguay (Angl.) . 2 50 — — 2 50
Redakcio de „Danubo"............................. 1 23 1 — 2 —

Sunie .... 77 71 46 14 80 80

Mankas por la minimumo de la premioj . 22 29 3 86 19 20
La minimumo de la premioj........................ 100 — 50 — 100 —

* Ensume mankas Sm. 45,35. 
Jes, ho tutmonda samideanarol..
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Korespondajoj.

Kieł oni propagandas.
De 7 jaroj mi estas Esperantisto. Će ćiu 

pa§o, en ćiu favora momento mi propagandas... 
nian ideon, nian lingvon... Bedaiirinde će ni, 
Poloj, propagandado detfas esti laiita, atentiga 
kaj novpensrića. Tamen mi provas ion kon- 
traiian, nome propagandadon silentan kaj śajne 
malfruktodonan. Unu el krakotfaj esperan­
tistoj rakontis al mi, ke kelkfoje sidante en 
kafejo li enmetadis en ilustritajn gazetojn Slos- 
ilojn de Ćefeć kaj poste atentadis, kio fari- 
£os kun iii, kian impreson faros je trovanto 
de iii vortoj: „kun helpo de tiu-ći ślosilo oni 
potfas kompreni kia ajn tekston esperan­
ta^’. Kaj kio okazis? Ilustrita gazeto venis en 
aliajn manojn de ne-esperantisto, kiu ^in foi- 
umas... Li trovas Slosilon, pririgardas /rin kaj 
tre inaldiligente, nevolonteme komencas legi. 
Baldatie afero San/H/j-as tiel, ke Slosilo pereas 
en poSo de kafeja gasto. Gi estas propa- 
gandilo, kiu certe faros sian sertfon. Provu 
samideanoj, propagandado ne tro multekosta 
kaj atnuzo agrabla!

Ćiumonate venas al mi „Pola Esperantisto”.

Mi zorge detranćas kovrilon, en kiu estas 
sendata gazeto, kovrilon kiu enhavas tre bonan 
propagandan tekston: Co to jest Esperanto? 
Mi gin prenas kaj ću en tramveturilo, ću en 
kafejo mi lasas £in al blinda sorto... Laboro 
malgranda kaj efiko: jam estos sufića.

Mi tiun propagandan rimedon rekomendas 
al samideanoj en tiuj lokoj, kie ankoraii ne­
nion aii ne tro multe oni scias pri Esperanto!

Lwów. Fini^is jam kurso, gvidita de S ro 
Wierzchowski. Multaj gasamideanoj forveturis 
jam por libertempo. La Estraro de „Societo 
Eperanto” elektis jam Rajtigitajn Delegitojn: 
1) D-ro Szczepan Mikołajski, 2) Hieronim 
Wierzchowski, 3) Benedykt Herold, 4) S-ino 
Fels.

Kieł Rajtigita Delegito de „Teknikista Gru­
po de Esperantistoj” estos S-ro Giercuszkie­
wicz. Al Kongreso veturos de Lwów 50 ge- 
samideanoj, bonę uzantaj nian lingvon.

En Jarosław dank’ al penadoj de S-roj 
Ostrowski kaj D-ro Gerstler oni povas esperi, 
ke tiea „Societo Esperanto” revivi£>-os.

Władysław Giercuszkiewcz.

F a k t

Na cześć D-ra L. L. Zamenhofa.
— Rada miasta Tarrasa w Hiszpanji—przy­

słała D-rowi Zamenhofowi oficjalny dokument 
datowany 17/VI12 r. i opatrzony JMś 827 a pisany 
po esperancku, o treści następującej:

Znakomity Paniel (Eminenta Sinjoro!)
Mając na Względzie niezaprzeczalnie Wielki 

krok naprzód, który dzięki Panu uczyniła idea 
postępu, pokoju i braterstwa ludów na podsta­
wie Pańskiego pięknego i łatwego języka Es­
peranto, Rada miasta, któremu przewodniczę, 
na posiedzeniu W dn. 5 czerwca powzięła jedno­
głośną decyzję nadać sławne imię Zamenhof 
jednemu z istniejących placów miasta Tarrasa, 
jako dowód uznania dla szczęśliwie zrealizo­
wanego przez Pana—wielkiego dzieła. Chce­
my Wedle możności uwiecznić imię wielkiego 
męża, który umiał zasłużyć sobie na wieczną 
pamięć — tworząc Węzły braterstwa ludów 
i obdarowywując niemi wszystkie pokolenia 
świata.

Oto wszystko, co chciatem zakomunikować 
Panu wypełniając wolę mego miasta. Pozwa­
lam sobie przesłać Panu pełne szacunku 
i szczerości pozdrowienie. Niech Bóg zacho­
wa Cię na długie lata.

Tarrasa, 17 Czerwca 1912 r.
Prezydent

(podpis nieczytelny)

— Rada miasta Sabadell W Hiszpanji, uzna­
jąc Wielkie zasługi twórcy Esperanta na dro­
dze do rozwoju idei braterstwa ludów i po­
koju powszechnego, z racji 25-letniego Jubile­
uszu Esperanta, nadaje jednej z ulic miasta 
Sabadell, zwanej dotąd Ronda del Norte — 
miano: Ronda del D-ro Zamenhof.

Zalecamy naszym „samideanom” poposlanie 
do Zarządu tych miast pocztówki z podzięką. 
Wystarczy adres:

Al Em. Ayuntamiento de Sabadell (Hisp.) 
» » . » Tarrasa* (Hisp.)
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Bułgarski eks-minister propagatorem Esperanta.
Esperantystów w Sofji spotkała mila nie­

spodzianka. Oto obecny profesor Uniwersy­
tetu, a były minister nauczania publicznego, 
wygłosił przed licznie zebraną publicznością, 
przeważnie inteligencją Sofji, odczyt na te­
mat: „Czy jest koniecznym i możliwym język 
międzynarodowy'1. Szanowny prelegent za­
poznał publiczność z historją jęz. międzyna­
rodowego, wyliczył wybitniejsze projekty ta­
kiego języka, a wreszcie streścił historję Es­
peranta, zapoznał obecnych z dzisiejszym sta­
nem naszej sprawy; mówił o esperanckich 
związkach, pismach, literaturze i sukcesach 
Esperanta.

Zakończyło odczyt gorące wezwanie do 
zajęcia się Esperantem, jako jedynem roz­
wiązaniem kwestji języka międzynarodowego.

ESPERANTO W ARMII.
Generał de Lacroix.
Śledzę z zajęciem postępy waszej sprawy. 

Użyteczność Esperanta jest niezaprzeczoną, 
moje gorące życzenia towarzyszą rozwojowi 
tego narzędzia pomocniczego.

Generał Garnier de Gurete.
Otrzymałem wasze broszurki o Esperancie 

i przesyłam Wszysf kim którzy pracują nad sprawą 
porozumiewania się Wspólnego narodów moje 
serdeczne życzenia, aby mogli naprawić szkody 
wyrządzone przez robotników wieży Babel, 
dając możność całemu światu rozumienia sie­
bie nawzajem. Zasługujecie na poparcie i ży­
czę Wam, aby we wszystkich szkołach na 

świecie wykładanym był Esperanto bo do mło­
dzieży należy przyszłość i im powinno służyć 
narzędzie do międzynarodowego porozumie­
nia się.

Pułkownik d’Arman de Passy francuski attachó 
Sztabu Generalnego Armji przy Ministerjum 
Wojny.

Uważam Esperanto przy jego nadzwyczajnej 
prostocie i łatwości gramatyki, za język po­
wszechny per excellence. Zachęcam swoich 
trzech synów do nauki tego języka, przeko­
nany bowiem jestem, że znajomość Esperanta 
może oddać nieocenione usługi we wszelkich 
dziedzinach wiedzy i pracy ludzkiej.

Pułkownik Drouot, dowódca 104 bataljonu 
piechoty w Paryżu.

Jeżeli zwlekałem z odpowiedzią, to tylko 
dla tego, źe chciałem jasno sobie zdać sprawę 
z trudności jakie nastręcza nauka Esperanta.

Próbowałem i przyznać muszę, że z ła­
twością budowałem z pomocą gramatyki i sło­
wnika, najzwyczajniejsze zdania koniecznej 
codziennej potrzeby i doszedłem do wniosku, 
źe można się nauczyć Esperanta daleko prę­
dzej niżeli każdego innego jęz. żyjącego lub 
martwego. Należałoby, aby państwa na zwo­
łanym kongresie, przyjęły ten język i zamieściły 
go na programach szkół swoich.

Komendant Pónelon, attachó Gabinetu Woj­
skowego przy Prezydencie Rzeczypospolitej.

Jestem tego samego zdania, co mój kolega 
i przyjaciel, że młodzi ludzie tylko z korzy­
ścią dla siebie studjować mogą Esperanto.

Opinje.
Ksiądz de Moreux, dyrektor Obserwatorjum 

W Bourges.
W odpowiedzi na zapytanie nasze, stawny 

astronom był łaskaw wyrazić swoje zdanie 
w liście, z którego przytaczamy wyjątek.

„Zapytujecie, co myślę o Esperancie? Ależ 
jestem zupełnie po waszej stronie i gdyby ist­
niał jaki Przegląd naukowy po Esperancku, za­
abonowałbym go niezwłocznie i stałbym się 
jego współpracownikiem".

Naturalnie odpowiedzieliśmy natychmiast 
księdzu Moret, że istnieje pismo poważne tego 
rodzaju i że tytuł jego jest „Scienca Gazeto", 
Redaktorem tegoż jest nasz samideano znany 
p. Ch. Verax.

Esperantyści w ogóle, a zwłaszcza cudzo­
ziemcy esperantyści będą szczęśliwi spotyka­
jąc tam zajmujące artykuły uczonego Dyrek­
tora Obserwatorjum w Bourges.
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Kronika.
Anglja.
Londyn. W skutek pozwolenia Szefa Poli­

cji — 60-ciu londyńskich „constables" uczy się 
Esperanta na specjalnych kursach.

Dublin. Odbyt się odczyt p. H. B. Mudie 
przed 600 studentami Uniwersytetu; obecny na 
odczycie Lord Aberdeen, Wicekról Iriandji 
wyrazit publicznie swoje uznanie dla wielkiej 
sprawy Esperanta.

Montrose. Odbyt się 7-my doroczny kon­
gres Szkockich esperantystów. Uczestnicy 
byli przyjęci przez Prezydenta miasta W Ra 
tuszu.

Glasgow. Wprowadzono Esperanto do wy­
kładów w szkołach wieczornych.

Francja.
Paryż. Prezes Esper. Związku funkcjonar­

iuszy pocztowo-telegr., p. Michel di Rienzi 
i p. Chavet byli przyjęci przez Ministra Poczt 
i Telegrafu p. Chaumeta, który nadaje Espe­
rantu szczególnie Ważne znaczenie W czyn­
nościach Poczty i Telegrafu.

— Prof. Bourlet wygłosił z powodzeniem 
odczyt o Esperancie przed urzędnikami Mi­
nisterjum Spraw Wewnętrznych W sali tegoż 
Ministerjum. Zorganizowane zostały kursy Es­
peranta dla pomienionych urzędników.

Monako.
— Książe Monako Albert I oświadczył 

współpracownikom pism, że uważa za bardzo 
pożądane obowiązkowe wykłady Esperanta 
W szkołach.

Bulgarja.
— Ministerjum Oświaty W cyrkularzu 

..\i 10083 aprobuje i poleca do wykładów Es­
peranta w szkołach podręcznik Esperanta 
p. Krestanowa.

— Dział esperancki otworzyły pisma, 
„Sekretar Birnik", „Selska Prosveta“ i „Li- 
teraturna Beseda“.

Portugalja.
Lizbona. W sali instytutu handlowego wy­

głosił odczyt o Esperancie p. Carneiro de 
Moura, dyrektor departamentu ministerjum 
nauczania publicznego.

— Leutenant Lobo wykłada Esperanto 
funkcjonarjuszom policji.

Chiny.
Shanghai. 1 Czerwca odbyło się liczne 

(500 osób) zebranie esperantystów—chińczy­
ków. Wygłosili mowy wybitni działacze spo­
łeczni. Nowy Minister Oświaty Isai jest go­
rącym zwolennikiem Esperanta i z jego inicja­
tywy W Pekinie Wkrótce zostanie otwarta rzą­
dowa szkoła wyłącznie esperancka.

bibliografio.
S. Tijunajtis. Lingtfo internacia Esperanto. 

Lernolibro por Litovoj en 30 Lecionoj. Sejny. 
Presejo Ladkajtis kaj K-o. 1912. Pagoj 208. 
Prezo 1 Rublo.

Tiu-ći lernolibro Vere plifaciligos la disVas- 
tigon de Esperanto inter la LitoVoj. Eldonita 
de la S. Kazimira Societo kieł Nś 116 de gia 
populara libraro, gi haVos ebenigitan vojon por 
atingi plej Vastajn rondojn. La lernolibro po- 
Vas esti nomata plena en ćiu rilato, ćar gi en- 
havas plenan gramatikon, tre interese verkitan 
Vastan ekzercaron kaj litovaesperantan Slo- 
silon. La cirkonstanco ke la libro estas redak- 
tita de p-ro A. DombroVski, vic-prezidanto 
de la Kovna Esperantista societo, famę kon­
ata poeto kaj esperantisto de plej frua horo, 
estas la plej bona rekornendo por tiu-ći bon- 
ega, originala Verko. A. G.

Gridlibro tra Budapest. Budapest. Stephane- 
um Nyomda R. T. 1912. 50 pagoj.

Estas Vera plezuro preni en la manojn tiun 
ći lukse eldonitan kaj belege ilustritan Gvid- 
libron. Tiun ći agrablan unuan impreson pleni- 
gas la lerte kolektita, interesa kaj rića enhavo. 
La enkonduka antaiiparolo prezentas al ni sci- 
indajn faktojn pri la bela lando kaj la gran- 
dioza ćefurbo de la bravaj hungaroj; poste 
preterśovigas antaii niaj okuloj belega pano­
ramo da palacoj, pregejoj, muzeoj, monumentoj 
kaj diversaj vidindajoj. Ne matikas ankad bo- 
nega geografia karto de Budapest kaj la ne- 
cesaj informoj por la Vojagantoj: pri stacido- 
moj, vaporSipoj, fiakroj, tramveturiloj, lioteloj, 
teatroj k. t. p. Veturonte tra Budapest, minę 
forgesos meti la gwidlibron en mian Vojag- 
kofron. A. G.

La internacia Organizo de la Esperanta Mo- 
vado. Kritikaj Artikoloj de D-ro Smulders. 
Mendebla će s-ro Slejffers, Prins Hendrik- 
straat 93. Den Hag. Nederlando. 1912. Pagoj 
36. Prezo 10 Sd.
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La libreto enhavas artikolojn pri la Orga- 
niza Demando: 1) Resumeton de la historio 
pri la O. D. kaj II Memdefendon kontraii tre- 
energia protesto. Sekvas prećizigoj, proponoj 
kaj revuo „Tra la Esperantista Gazetaro*. Ni 
tutę konsentas kun la lastaj vortoj de 1’ aii­
toro: „Krakotfo ne estu malgoja batalkampo 
por malamikoj sed gaja festeno por Samide­
anoj. La Oka ne estu amar-iga, sed am-ariga“. 
En la lastmomente algluita karteto D-ro S. sci- 
igas pri la letero de d-ro Zamenhof, kiun la 
Majstro publikigis en Pola Esperantisto. Ni 
scias jam el gi, ke la oraniza demando, kieł 
nesufiće preparita, ne estos diskutata dum la 
Krakotfa kongreso. Do sereiiigis la nubko- 
vrita ćielo kaj la citita deziro de d-ro S. 
plenumigos. A. G.

Georgo DsSkin. Versajoj — Libro unua — 
Kun porteto de la aiitoro. Esperanta biblio­
teko de Danubo Ns 2. BucureSti, Editura Es­
peranto, str. Bekedere 11. Pagoj 32. Prezo 
fr. 0.25 (0,100 Sm.)

(iis nun la muzoj ne estis tre favoraj por 
Esperanto. La floroj estas tre malmultaj, an- 
stataii tio diskreskas diversa herbaćaro de 
grafomaniuloj, kiujn allogas la facileco farigi 
se ne esperanta poeto, tiam almenaii rimfaristo.

Ćar efektke en Esperanto oni potfas rimigi 
ćion. Ekzemple: Mi sidas apud tablo kaj skri­
bas per nigra inko sur blanka papero. La es­
peranta rimfaristo jam havas poemon: Apud 
tablo mi sidadas kaj per plumo mi skribadas, 
sur papero la blankega per mia inko nigrega.

Des pli agrable estas al la kritikisto, kiam 
li povas raporti pri poemareto, inspirita de 
talento. Lav ersajoj de s-ro DeSkin nin Vere goj- 
igis. S-ro D. kieł ni povas jugi laii lia portreto 
kaj kieł li mem konfesas, estas ankoraii tre 
una: ,
Al mi jam tedis vivo... Mi estas tiel juna, 
Mi estas tiel juna, sed kun turment’ en kor’... 
Ho, kiam—do ekbrilos por mi radio suną?
Ho, kiam liberigos de kora mi dolor’?...

Sed ću s-ro DeSkin estas efektke tiel mal- 
felića? Ni lin korę kompatus. Ni preferas su- 
pozi, ke li nur imitas lerte fremdajn lirikajn 
modelojn. Tio estas ankaii diversloke sentebla. 
Ekzemple la poemo: „Al celo", estas perifrazo 
de zamenhofaj ideoj kaj esprimoj.

La formo de la versoj estas korekta kaj 
iii fluas tre melodie.

Generale, la talento de la juna poeto ve- 
kas en ni belajn esperojn.

A. G.

l^evuo de la Gazetoj.
(2/VlI) Esperanto Folket (Janio).
(2/VlI) Svi8a Espero (10 Junio).
(2/VlI) Sarta Stelo (Majo)
(3/VII) Monda PoSto (25 Majo, 25 Junio).
(3/Vll) PoSta Esperantisto (Majo—Junio).
(3/VII) Internacia Pedagogia Revuo (Majo 

kaj Julio).
(3/VII) Mitteilungen (Julio).
(3/VII) Der Esperanto-Kamerad (Julio).
(3/Vll) The British Esperantist (Julio).
(4/VlI) La Verda Standardo (Majo).
(5/VII) Bulletin Officiel (Junio).
(5/VII) La Revuo (Julio),
(5/VII) La Ondo de Esperanto (Julio).
(5/VII) Scienca gazeto (Aprilo—Majo)
(5/VlI) Belga Esperantisto (Majo kaj Junio)
(5/VII) Brazila Esperantisto (Junio).
(5/Vli) Oficiala Gazeto n-ro 45 (25 Junio 1912).
Jen la unua nutnero de la kvina jaro de 

nia Oficiala Gazeto. Tiu numero enhatfas 
gravajn preparajn dokumentojn de la Komisio 
por generała organizajo, kiujn ćiuj Esperan­
tistoj nepre devas tralegi, por havi gustan 
opinion pri tiu tiel grava demando: raporto 

de la prezidanto de la Komisio pri la laboro 
farita, kun projekto Verkita de li, unua raporto 
de la Subkomisio, projektoj de S-roj Rollet 
de 1’ Isle kaj Von Frenckell, kaj fine listo de 
ćiuj dokumentoj esploritaj de la Subkomisio. 
Poste Venas komuniko de Sinjoro Prezidanto 
de la Adniinistra Komitato de la Centra Ofi­
cejo, kiu respondas al diVersaj kritikoj mal- 
praVe faritaj de kelkaj gazetoj, listo de la lasie 
oficiale jam enskribitaj grupoj por elekto de 
Rajtigitaj Delegitoj, kaj fine la Oka Raporto 
de la Internacia Unuigo de Esperantaj Verk- 
istoj.

(8/VII) Le Travailleur Esperantiste (Julio). 
(9/VIl) Kovno-Esperanto (Julio).
(10/VII) Oficiala gazeto (25 Junio). 
(12/VI1) La Movado (Julio).
Pri la internacia organizado de la Espe- 

ranto-Alovado. „...Estas nun tri partioj: 1-e Par­
tio de tiuj, kiuj deziras centran organizajon; 
2-e Partio de tiuj ne deziras £in; 3-e Partio 
de la indiferentulojn pri la organiza demando. 
La partianoj de centra organizajo dividi£as 
siavice en du partioj: 1-e Partio de tiuj, kiuj
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deziras £in kun la „Centra Oficejo"; 2-e Par­
tio de tiuj, kiuj deziras ^in kun la U. E. A. 
Kio okazos en la proksima VIII a Kongreso? 
La tria partio, la plej granda, tiu de la puraj 
propagandistoj, havu fidon! Ćiam la prudento 
fine superas la diskutojn kaj disputojn. Ćiam 
la sa£o triumfas, kaj tie ankaii £i trittmfos. 
Ni ne Vidas la aferon lad tragedia maniero ... 
Ni liavu fidon!..." E H.

Herostatoj kaj Don Ki/iotoj. „...Memoru 
sinjoroj gramatikistoj, ke Esperento apartenas, 
nun ne al vi, sed al la popolo, kiu bezonas 
£in pli multe, ol vi, kiu jam delonge uzas £nn 
praktike en sia ćiutaga vivo, kaj kiu tutę ne 
komprenas kaj eć ne deziras kompreni viajn 
skolastikajn esploradojn pri diversaj gramatikaj 
subtilajoj, malsimpligantaj kaj malklarigintaj 
tiun Esperanton, kiun ni ricevis el la mano) 
de nia Majstro. Por esperanta popolo estas 
tutę indiferente, ću la unua Esperanto estas 
absolute perfekta, atl ne, — kaj via skolastiko, 
nenion pruvonte kaj neniun konvinkonte, nur 
malhelpos al la natura evoluo de nia kara 
litigvo kaj malakcelas /fian progreson kaj dis- 
Vasty>adon. Do, lasu, karaj gesamideanoj, 
nlajn modernajn Herostatojn provi akiri ilian 
gloron, ne atentu ilin, — kredu, ke kio estas 
la plej bona rimedo devigi ilin tnalaperi same 
nerimarkeble, kiej iii aperis..."

V. Deyjatnin.
(13/V1I) La Holanda Pioniro (Julio).
(13/VII) Tutmonda Espero (Janio—Julio). 
(13/V1I) Esperanto (5 Julio).
(Ió/Vll) Espero Katolika (Julio).
( 5/VII) Germana Esperanto-Gazeto (7 kaj 14 

Julio).
(16/VII) Hungarlanda Informilo (Julio).
(17/V1I) Normanda Stelo (Julio).
(17/VII) Franca Esperantisto (Julio). 
(17/VII) Svisa Espero (Julio).
(2O/VI1) Okcident Hungara Stelo (Majo-Junio). 
(20/VII) Le Phare Stenographiąue (Julio). 
(21/V11) Belga Katoliko (Janio).
(21/VII) La Verda Standardo (Janio kaj Julio).
Esperanto kaj giaj scienciiloj.
Kiam d-ro Zamenhof publikigis Esperanton 

en 1887, kaj la unuaj anoj de la „lingvo inter­
nacia" entuziasmigis per la siinpleco kaj fa- 
lcileco de la nova idiomo, neniu el la adeptoj 
okupis sin teorie pri la lingvo. Oni lernis 
gin, eć pli, oni sciis gin, kaj neniaj malfacila- 
joj montris sin al la komencantoj: anoj de plej 
diversaj nacioj senpene komprenis la lingcon 
kaj iii faris la vortojn, la frazojn, la gramati- 
kajn uzojn instinkte; kaj nenia inalhelpo mont- 

rigis! Kvankam tio ja estis la plej dangera 
epoko, la ekvivigo de la lingro. — Jaroj pasis. 
La noVa lingvo ricevis sian spiriton guste per 
tio, ke unu uzanto imitis la alian kaj iii ćiuj 
la verkojn de la Majstro; ću ne tio estas la 
maniero ankaii de la naciaj lingvoj?

Kiam mi folias en tiuj malnocaj, en tiuj 
klasikaj libroj aii kajeroj, ćiam ia koraltiga 
sento kaptas min, iu admiro al tiuj naturaj, 
instinktaj lingvistoj.

Esperanto bezonas teorion! Gis nun neniu 
sciis la lingvon; ni savu la erarvagantojn, ni 
donu al iii la torćon de lumo! — Ho, kompa- 
tinda Esperanto, ci mem ne scias, kiom mai- 
sana ci estis! Nu, sed la kuracistoj ja savis 
cin. Nun ci povas denove vivi. — Kia felićo 
tamen, ke Esperanto ne konsciis pri tiu sia 
malforteco; alie gi certe ne estus kura/finta 
venki tiom da baroj, tiom da atakoj kaj mal- 
lielpoj.

Esperanto bezonis nenion; sed la esperan­
tistoj bezonis teorion; nun iii hacas ^in, aii pli 
bonę ilin.

Pravege diras la procerbo: Progreso estas 
vivo, lialto estas inorto; ni do ne haltigu nian 
progreson por senutilaj, eć malutilaj penadoj, 
kies sukceso tamen estas nula; ni uzu tiun 
forton por la antaiienpuSo de nia movado, 
daiirigante la vivon de nia lingvo, kiun ^uste 
komprenis la unuaj pioniroj, kaj kiun oni nun 
śajne malmulte priatentas. — Pri la £usta 
uzado kaj progresigo de nia lingvo zorgos la 
praktiko; zorgos la esperanta popolo, kiu pli 
klare konscias pri la vivo de Esperento, ol 
multaj el /jiaj sciencemaj kuracistoj.

Kaj se iu pedanta sinjoro nepre Volas for­
muli en ekzaktaj reguloj la spiriton de nia 
lingvo, ni povas doni al li bonan konsilon: li 
ne serću ^in en sia propra kapo, aii en aliaj 
lingeoj, sed studu nian vivantan lingvon, li studu 
la simplajn kaj £uste en sia simpleco tiom 
klarajn kaj neftanceleblajn regulojn, kiujn nia 
Majstro kaj la unuaj pioniroj donis al ni en 
siaj Verkoj. Se iii ćiuj faros tiel, la estonto 
de nia lingtfo estos certigita, almenaii tiel bonę, 
kieł £ri estas per la nun moda senćesa savado.

Luber.
(22/VII) Paris-Esperanto (Julio).
(22/VII) Nederlanda Katoliko (Julio).
(22/VIl) Germana Esperanta-Gazeto (21 Julio).
(23/VlI) Bohema Revuo Esperantista (Junio— 

Julio).
(23/VII) La kulturo (Julio).
(24/VII) La Dek-Sepa Julio)
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(24/VII) Scienca Gazeto (Junio).
(24/VIl) Austria Esperantisto (Junio—Julio). 
(24/VII) Sarta Stelo (Julio).
(25/VII) Germana Esperantisto (Julio—Au­

gusto).
(25/VII) Pośta Esperantisto (Julio).
(27/VII) Germana Katoiiko (Julio—Aiigusto).
(x7/VII) Amerika Esperantisto (Julio).
(28/VII) La Monde Esperantiste (Julio).
Al Le Monde Espórantiste, jam ne sufićas 

ataki tiej sendube meritoplenajn esperantistojn 

kieł S-o Bourlet, Seber k. al „Le Monde“ kun 
bojado jetas sin sur honorindan, netuśeblan 
personon de nia kara Majstro, nomante lian 
leteron pri Centra Organizo (Vidu nian Junian 
n-ron), tiun leteron, kun li lali nia pęto skribis 
kaj mem alportis al nia Redakcio — falsajo, 
fabrikita en... Parizo.

Por tiaj liontindaj atakoj, sisteme kondu- 
kataj de tiuj Veraj semantoj de malkonsento 
en nia esperanta mondo, ni trovas nur unu 
Xrustan respodesprimon — gi estas: malestimo.

Kon si d e
Kelkaj pensoj pri

La diverseco de la lingvoj estas fatala por 
la genio kaj por la progresado; se ekzistus 
universala lingvo, £i Sparigus trionon da vivo. 

Leibnitz.

La interrilatoj de 1’ popoloj estas tiel 
grandaj, ke iii nepre bezonas universalan 
lingtfon. • Montesquieu.

r u!
universala lingvo.

Unu el la plej grandaj turmentoj de la vivo 
estas la diverseco de la lingVoj.

Voltaire.

Kia nemezurebla profito estus por la lio- 
ina gento, se ni povus interkomuniki£l per 
unu lingvo. Volney.

Lali „Franca Esp."

Humorajoj.
Geedzigo civila.
Post konfirina akto la edzini^inta fraii- 

lino naive demandas la oficiston:
— Sinjoro, ću mi ricevos ian ktfitancon?

Bona pesilo.
Edzino. Edzo, mi tro grasi^is. Mi pezas 

80 kilogramojn.
Edzo. Kio? 80 kilogramojn? Neeble!
Edzino. Mi hodiaii pesis min en via karb- 

ovendejo.
Edzo. Ho, tiaokaze estu trankvila, vi pezas 

nur 40 kil.

Interese...
Zonjo priskribis libertempon en tfilago; in- 

teralie śi skribis:
„Sur la bordo de rivero sidis knabino kaj 

melkis botfinon, sed sur la akvo tio spegulis 
sin inverse“...

En lernejo.
Instruisto. Kohn, diru kie sin troVas norda 

poluso?
Kohn (silentas)
Instr. Do montru £in sur la globuso.

Kohn. (embarasigita)
lostr. Cu ci ne hontas?
Kohn. Kial mi devas honti? Nansen kaj 

Andree ne povis gin trovi — do mi devas £in 
trovi?

Neseriozaj pensoj.

Ekzistas homoj, kiuj ne sentas sin tutę 
sane, se iii ne estas alnienaii iom malsanaj.

•• •

Malbone estas havi junan edzinon, kiu estas 
inalsana, sed estas multe pli malbone havi 
maljunan edzinon, kiu estas sana.

Plejbone estas vivi £is la morto kaj poste... 
ne morti.

Ćambristino forlasas sertfolokon, se śia Si­
njorino estas tro malbona, aii se Sia Sinjoro 
estas bona.

Jan Gunther. Tei. 204.60. M. Czerwiński.
Presejo: L. Bogusławski, Yarsorio Ś-to Krsyaka n, tel. 195-51.



tstego znaczenia (np. £oji je tio 
cieszyć się z tego; malsana je 
la okuloj chory na oczy; enuo 
je la patrujo tęsknota za ojczy­
zną i t. p.). Jasność języka wcale 
wskutek tego nie szwankuje, al­
bowiem w tym razie wszystkie 
języki używają jakiegokolwiek 
przyimka, byle go tylko zwyczaj 
uświęcił; W języku zaś między­
narodowym sankcya we wszyst­
kich podobnych wypadach nadana 
została jednemu tylko przyimkowi 
je. Zamiast przyimka je używać 
też można biernika bez przyimka 
tam, gdzie nie zachodzi obawa 
dwuznaczności.

15) Tak zwane wyrazy „cudzo­
ziemskie" t. j. takie, które wię­
kszość języków przyjęła z jedne­
go obcego źródła, nie ulegają 
w języku międzynarodowym ża­
dnej zmianie, lecz otrzymują tylko 
pisownię języka Esperanto ; przy 
rozmaitych wszakże wyrazach je­
dnego źródtosłowu, lepiej używać 
bez zmiany tylko wyrazu pierwo­
tnego, a inne tworzyć Według pra­
wideł języka międzynarodowego 
(np. teatro — teatr, lecz teatral­
ny — teatra).

16) Końcówkę rzeczownika i 
przedimka można opuścić i zastą­
pić apostrofem (np. Yagner’ zam. 
Vagnero, de /’ mondo zam. de la 

mondo).

Słowa pochodne.
Z każdego pierwiastka w ję­

zyku Esperanto można zgodnie 
z zasadami gramatycznemi i pra­
widłami formować sobie wiele wy­
razów pochodnych. Dzięki temu 
słownik niezbędny do potocznej 
■rozmowy, może być zredukowany 
do rozmiarów minimalnych. Ażeby 
z jednego wyrazu formować inne ; 
Wyrazy, posiłkujemy się:

1) Końcówkami gramatycznemi- 
tip.: koler\ gniewać się, kolero 
-gniew, kolero gniewny, kolero 
gniewnie, mi koleroo gniewam się ; 
morti umierać, morlo śmierć, morto 
■śmiertelny, znor/into nieboszczyk; 
tuj zaraz, tujo natychmiastowy; 
parol) mówić, parole mowa, pa- 
ro/anto mówca i t. p.

2) Łączeniem słów ; np.: eniri 
Wchodzić (en w, iri chodzić), eliri 
wychodzić (el z, wy...), aldoni do­
dawać (al do dom, dawać); śvit- 
banejo łaźnia (śvitipocić się, ban- 
■ejo łazienka); vaporśipo parosta­
tek (vapoP para, Sip' okręt).

3) Dodawaniem do pierwiastków 
prefiksów (przybranek) i sufiksów 
(przyrostków', które mają zna­
czenie oddzielnych słówek; każdy 
z nich ma swoje określone zna­
czenie i znajduje się W słowniku.

PREFIKSY.
mai — oznacza wprost przeci­

wieństwo, np- bona dobry, mal­
bona zły („nie dobry' ttómaczy 
się ne bona), estimi szanować, 
malestimi pogardzać, bela piękny, 
malbela brzydki, beni błogosła­
wić, malbeni przeklinać.

bo—powinowactwo, np.: patro 
ojciec, bopatro teść, bopatrino 
teściowa, świekra, frato brat, bo- 
frato szwagier, filino córka, bo- 
filino synowa.

ge — dwoje osobników różnej 
płci, np.: patro ojciec, ąepatroj 
rodzice, mastro gospodarz, gema- 
stroj oboje gospodarstwo.

ek—początek lub krótkotrwa- 
lość, np.: kanti śpiewać, ekkanti 
zaśpiewać, brili błyszczeć, ekbri- 
li błysnąć. (Porów, sufiks ad).

re—zwrot, powtórzenie, np.: iri 
iść, reiri wrócić, doni dać, redo- 
ni oddać, reveni powrócić.

dis — roz-, np.: jeti rzucić, dis- 
jeti rozrzucić, disdoni rozdać.

SUFIKSY.
In—oznacza rodzaj żeński, np.: 

patro ojciec, patrino matka, fra­
to brat, fratino siostra, koko ko­
gut, kokino kura, bovo wól, bovi- 
no krowa.

Id—dziecię, potomek, np.. hun- 
do pies, hundido szczenię, koko 
kogut, kokido kurczę, boviao cielę.

vir— oznacza pleć męzką, np.: 
bevalo koń, (>evalviro ogier, wa­
lach; virhundo pies, samiec.

an—członek, mieszkaniec, np.- 
regno państwo, regnano obywa­
tel, vilago wieś, vilagano wieś­
niak. Varsoviano Warszawianin.

ul—osoba z pewnym przymio­
tem, np.: malsaga glu-pi, malsag- 
ulo głupiec, rića bogaty, rićulo 
bogacz.

ist—zajmujący się pracą, rze­
miosłem, specyalnością, np..- la­
boro praca, laboristo robotnik, 
bolo but, botisto szewc, lavi prać, 
lavistino prac.zka.Awac/ leczyć, 
kuracisto lekarz, Steli kraść, śtel- 
isto złodziej.

estr — zwierzchnik, np.: śipo 
okręt, śipestro kapitan okrętu, 
regno państwo, regnęstro panu­
jący.

ar — zbiór, np.: arbo drzewo, 
arbaro las, Stupo stopień, śtupa- 
ro schody, vorto wyraz. vortaro 
słownik, militistaro wojsko.

er—cząstka zbiorowej całości, 
np.; sablo piasek, sablero ziarnko 
piasku, fajro ogień,/a/rero iskra.

ec — przymiot jako oddzielne 
pojęcie, np.: bela piękny, beleco 
piękność, bona dobry, boneco do­

broć, virino kobieta, virineco ko­
biecość, arniko przyjaciel, amik­
eco przyjaźń.

aj—rzecz z określonym chara­
kterem lub produkt z danego ma- 
teryalu, np.: malnova stary, mai- 
novajo starzyzna, fruktajo coś 
zrobionego z owotów.

il—narzędzie, np.: haki rąbać. 
hakilo siekiera, kudri szyć, kudr- 
ilo igła, tondi strzydz, tondila 
nożyce.

ing — przedmiot, służący do 
obsady innego przedmiotu, np.: 
kandelo świeca, kandelingo świe­
cznik, plumo pióro, plumingo 
obsadka.

uj—rzecz zawierająca.., roślina 
wytwarzająca..., kraj, np.: cigaro, 
cygaro, cigarujo cygarnfca, porno 
jabłko, pomujo jabłoń, polo Po­
lak, Polujo Polska.

ej—miejsce do pełnienia danej 
czynności, np.: kuiri gotować, kui- 
rejo kuchnia, pręgi modlić się, 
pregejo kościół, lernejo szkoła.

et — zdrobnialość lub zniżenie 
stopnia przedmiotu, np.: monto gó­
ra, monteto górka, wzgórek, ridi 
śmiać się, rideti uśmiechać się, 
dormi spać, dormeti drzemać.

eg—Wzmożenie się co do wiel­
kości lub co do natężenia, np.: 
pordo drzwi, pordego brama, plu- 
vo deszcz, pluvego ulewa, varma 
ciepły, varmega gorący.

Ig—czynić czem, jakiem, skła­
niać do czego, np.: pura czysty, 
purigi czyścić, morti umierać, 
mortigi zabijać, edzigi żenić.

ig—stawać się, np.: pala blady, 
paligi blednąć, fianbo narzeczony, 
fianbigi zaręczyć się, al do, aligi 
przyłączyć się.

Ind — godzien, wart, np.: kred 
wierzyć, kredinda Wiarogodny 
laiidi chwalić, lalidinda godny po 
chwaty, memori pamiętać, memo- 
rinda godny zapamiętania.

ebl—możliwy, np.: fleksi giąć, 
fleksebla giętki, povi módz, po- 
vebla możliwy,

em—skłonność, np.; kredi wie­
rzyć, kredema łatwowierny, Spart 
oszczędzać, Sparema oszczędny- 

ad—częstotliwość lub trwanie, 
np.: iri iść, iradi chodzić, esti 
być, estadi bywać. (Porównaj: ek).

ć] — zdrobniałe imiona własne 
męskie, np.: Petro, Piotr, Pet>jo 
Piotruś, Jaćjo Jaś.

nj—zdrobniale imiona Własne 
żeńskie, np.: Mario Marya, Manjo 
Mania, Helenjo Helenka.

um—nie ma określonego zna­
czenia i używa się w tych razach, 
gdy inny sufiks niedość określiłby 
wyraz dany, np.: plena pełny, ple­
numi spełnić.



En la Administracio de ,,Pold CspCFdntjStO* estas aćeteblaj
ELDONOJ DE JAN G1JNTHER:

„LA JUGO DE OZIRIS” — belega satira majstro-verko de Henryk Sienkiewicz, trąd. A- Grabowski 20 k.
„KIO OKAZIS FOJE EN SIDONO” — novelo de H. Sienkiewicz, tradukis A. Grabowski 25 k
„PROTESILAS KAJ LAODAMIA”. Tragedio de St. Wyspiański, trąd. D-ro Leono Zamenhof 50 k. 
„EN FUMEJO DE L’ OPIO” — notfelo de Władysław Reymont, tradukis D-ro K. Bein (Kabe) 20 k. 
„AVE PATRIA, MORITURI TE SALUTANT” de Władysław Reymont, trąd. D-ro Leono Zamenhof 25 k. 
„CONSILIUM FACULTATIS” unuakta komed. de J. A. Fredro, trąd, el pola lingvo A. Grabowski 40 k. 
„N0VA ANTOLOGIO” kolekto de poemoj de dicersaj poetoj, tradukis A. Grabowski 25 k. 
„NI SEKVU LIN” novelo de H. Sienkiewicz. Tradukis Br. Kuhl (62 pag.) ' 40 k.
„KELKAJ NOVELOJ” el ditfersaj atitoroj. Trąd. A. Ossowski, H. Hempel, Kuhl, Gorgan, N. Kordo 25 k. 
„MIA LIRO", kolekto de poemoj de D-ro Leono Zamenhof (Lożo) 25 k.
»,IMPR0VIZACIO de KONRAD” el „Dziady" de A. Mickiewicz, trąd. Roman Iwo Dobrzański 25 k.
„ANTAUEN KUN KREDO!"—jarlibro de „POLA ESPER." por 1911 j.—50 k; por neabonantoj 1.00 k. 
„LA NEG0“, 4 akta tragedio de S. Przybyszewski, trąd. T. Ficowski; por neabonantoj 50 k.

Aparte brośuritaj el la jarlibro „Antaden kun kredo!":
„HIST0RI0Z0FI0 DE LINGVO INTERNACIA" de St. .4. Dobrzański 05 k.
,,MIA POŚHORLOGO" novelo de M. Konopnicka trąd. Kazim. Bein (Kab 15 k.
,.PAX" novelo de Jerzy Żuławski, trąd. Wl. Grabowski (Krakotfo) 20 k.
„SOMMO-SIERRA" la fragtnento el *Uragano" de Wl. Gąsiorowski trąd. D-ski 10 k.
„LA GEM0 DE I’ VIV0"el „Pan Graba" de Eliza Orzeszkowa trąd. M. Czerwiński 15 k.
„LIBROJ DE PROFETOJ" filozofiaj poemoj de Antoni Lange, trąd. A. Grabowski 15 k.
„FABELO PRI LA HOMO FELlĆA" novelo de Jerzy Żuławski, trąd. AL Czerwiński 15 k.
„NALO KAJ DAMAYANTI" el sanskrito trąd, de Antoni Lange 15 k.
„TRI NOVELOJ“: EN AUTUNA VESPERO de Kończyński trąd. Gacki, DEFENDO DE L HO-

NORO de Groller, LA ARLEKENO de Korczak trąd. Bejot 15 k.
„AUTUNAJ AGORDOJ" poemoj de Leopold Staff trąd. Julian Tuwim 10 k.
„AL MOKANTOJ" originala artikolo de St. A. Dobrzańskt 05 k.

„ADRESARO de POLAJ ESPERANTISTOJ” 1909 j. Prilaboris A. B. Brzostowski 10 k.
„JĘZYK MIĘDZYNARODOWY ESPERANTO", arkusz propagacyjny, — I k., 100 egz. 85 k.
„KLUCZ ESPERANTO" de Ćefeó, pola eldono, 2 k., 50 egz.-80 k.; 100 egz. 1.50 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” na jednym arkuszu. Naklejony 15 k., nienaklejony 05 k.
„SŁOWNIK ESPERANCKO-POLSKI” W broszurze, wydanie „Pola Esperantisto" 20 k.

„LA TAGIGO", esperantista kanto de A. Grabowski (kun notoj) 10 k.
‘„KIEŁ ROMPITA YENTE ARBETO", Ario el opero „Halka", kun notoj. Trąd. A. Grabowski 10 k.

Jarkolekto 1908 de „POLA ESPERANTISTO“—brośurita
Jarkolekto 1IM)9 de „POLA ESPERANTLSTO“—nebrośurita 
Jarkolekto 1010 de „POLA ESPER A NTISTO“—nebrośurita 
Jarkolekto 1911 de „POLA ESPERANT1STO“—nebrośurita

po Rb. 1.50 — $ 1.60

Por la Abonantoj de „POLA ESPER.11 la supre nomitaj prezoj estas inalgrandigataj.

Jako najlepszy podręcznik do nauki Esperanta dla 
początkujących poleca się:
Gramatyka i ćwiczenia L. L. Zamenhofa, wyd. Arcta 25 k.
Słownik esperancko-polski na jednym arkuszu . 5k.

„ , „ naklejony na tekturę 15 k.
Do dalszej nauki polecamy:

Fundamenta Krestomatio L. L. Zamenhofa . rb. 1.40.
Większy słownik polsko-esper. A.Grabowskiego rb. 1.60.

Powyższe książki nabywać można za pośrednictwem Adm.

Obszernysłownikesper.-polskiS.Czarnowskiego rb .0.60, 
Gramatyka języka Esperanto A. Zakrzewskiego rb. 0.80. 
Unua Legolibro d-ra Kazimierza Beina . . rb. 0.75,
Kondukanto (Przewodnik) A. Grabowskiego rb. 0.90. 

„Esperantysta Polski", miesięcznik w języku polskim 
i esperanckim, rocznie z „Dodatkiem 
literackim" z przes. poczt. . . . rb. 2.50

Esperantysty Polskiego", Warszawa, Hoża Jft 20.



Wydawnictwa propagacyjne.
„Język Międzynarodowy Esperanto”. Arkusz propagacyjny. Zawiera obszerny artykuł, kompletną gra­
matykę i skrócony słownik. Cena 10 egz.—10 k.; 50 egz.—45 k.; 100 egz. —85 k.: 500 egz. —2 rb. 
„Klucz Cefeć’a”. wydanie polskie, lekkie (*/, łuta). 1 egz.—2 k.; 50 egz.—80 k., 100 egz —l r. 50 k.

„ „ na papierze grubszym, z okładką kolorową. 1 egz. 5 k.; 50 egz.—1 r., 100 egz. 1 r. 75 k.
„ „ w językach franc., niem., angiel., Wlosk., szWed., Iiiszp., katal., węgiersk., duński

czesk., portug., ros., rumun , kroack. holend.; pojedyncze egz. po 5 k.; 10 egz.—25 k.
KARTY POCZTOWE z polskim tekstem propagacyjnym. Ozdobne po 2 k.; 10 szt.—15 k; 100 szt.—i r. 00. 

„ , Zwyczajne po 1 k.; 10 szt.—8k.; 100 szt. - 70 k.
Do nabycia u’ Administracji „Esperantysty Polskiego", Hoża 20 m. 12, oraz — u> księgarniach.

Obszerna Słownik Esperancko-Polski 
zawierający około 7000 pierwiastków i słów pochodnych 

0 0 0 0 00 ułożył St. Czarnowski. 0000000 
Cena 60 kop.

a a a a a Do nabycia w księgarniach a a a a a

Opuścił prasę Gsperanto""'60
Najłatwiejszy podręcznik ’u V V r V Cena 10 kop.

Skład główny u M. ARCTA, Nowy-Świat 53 w Warszawie 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Germana Gsperantisto
Duonmonnla gazeto por la disuasligo de la linguo Esperanto 

La gazeto aperas en du eldonoj, kiuj duonmo- 
nate alternas.

Eldono A, eliranta la 5 an de Ćiu monato, celas la pro­
pagandon por Esperanto.

Eldono B, eliranta la ao an de Ćiu monato, estas pure 
literatura..

Jara abonprezo por Germanu'o kaj Ailstrio-Hunga- 
rujo 4 M. (2 Sm.), por. Ćiuj aliaj landoj 2.250 Sm. 

La abonoj nur komencigas en Januaro, Aprilo 
Julio kaj Oktobro.

Laddezire oni povas aparte aboni ćiun el am­
bau tutę sendependaj eldonoj por la duono de la 
supre montritaj prezoj.
Csperanto Oerlag IIlDller i Borel, Berlin SIP., hindcnslr. 18| 19.

D A N U 1) O
Monata organo do la rumanaj kaj bulgaraj Esperantistoj. 

Internacia gazeto nur en Esperanto.
Enhava8: ahundan kvanton da plej internacia kaj zor- 

ge elektata Literaturo; interesajn «Miksajoj»; multpa^an 
rubrikon «Krestomatio por Infanoj kaj Komencantoj»; 
artikoiojn pri Esperanto, Esperantismo, Arto, Scienco, 
k. a.*, zorge redaktatan „Esperantista Movado»; konstan- 
tajn rubrikojn «Diversajoj», «Bibliografio», k. t.p. k. t. p. 

fundamenta, korekta stilo! Crihauorlćfl kaj nialkaral 
Redakcio kaj Administracio:

5, Str. 1, C. Bratianu, Bucureśti (Rumanujo) 
Jara abono: 1.40 Sm. (Fr. B.ftO)

—Specimena n-ro nur kontraii respondkupono.-—

TUTMONDA GSPGRO 
Ćiumonata ilustrita revuo, 

organo de la Kataluna esperantistaro 
Aperas nur en esperanto. Literaturo, enlatida 

kaj eksterlanda movado, rakontoj. amuzajoj k. t. p. 
Jara abono: 1.60 Sm.

Redakcio kaj Administracio:
Tallers, 81—Barcelona, Hispanujo.

The British Esperantisto
VIIl-a jaro.— Mondkonata pro sia pura stilo 

en literaturo! Aperas ćiumonate!
Speciale redaktita fakou pri Tutmonda Kroniko 

/arabono: Fr. 4 (1,50 Sm.).
Adreso:

miiseuiu Station Buildinus 133—136. fiigh fiolborn, bondon.
„LA KORESPONDANTO’

Semajna gazeto redaktata nur en Esperanto. 
Sola reóuo en la Kontinento, kiu (krom noYajoj 
kaj gravaj demandoj) publikigas meteorologian 
artikolon por science anonci ia veteron, A5 ta- 
gojn antaiie, en la tuta Eiiropo.

llustrata. 16- 12 pagojn. Dum 1912, ćiu abon- 
anto regule ricevos la re/cTfrar/on-afiSeblan, 
Jarabonprezo eksterlande: 10 frank. 
Adreso: La Korespondanto, Yalencia (Hisp).

Greklimjya Esperantisto
Oficiala organo de Samosa Esper. Societo. 

Jarabono: Sm. 1,20.
Red. D-ro Anakreon Stamatiadis, Santos 

(Malgranda Azio).
Abonejo'. Moskva librejo „Esperanto1*, 

Tverskaja, 26.



Librejo Hachette &. Ko.,
79, Boulebard Saint-Gcrmain, Paris

Scienca Gazeto
internacia monata revuo pri scienco kaj industrlo

Oficiala organo de la ,.Internacia Scienca Asocio 
Esperantista ‘ Cefredaktoro: Ch. Verax.

Tiu nova revuo celaskonigi la plej gratfajn kaj 
novajn eltrovajojn kaj elpensajojn de In homa 
spirito, kaj tial £1 estas interesa uulgarigllo por 

la scienca kaj industria progreso.
Verkita klare, precize simple.^i povas esti, pro 
tiu kaiizo, komprenata de ćiuj: unuaparte de ne- 
tekikstoj aii nescienculoj; aliaparte de la novaj 

adeptoj de nia lingvo.
lara abono Frs. 7,50 (Sm. 3), apartaj numeroj 

Frs. 0.75 (Sd. 30).
— Pętu scnpagan specimenon Ce la Librejo 
Hachette it Ko. —GERMANA ESPERANTO-GAZETO 

estas eldonata en formo de ćiusemajna revuo 
kun rića raporta kaj literatura enhavo 

kaj dibersaj interesegaj aldonoj.

Ilnua Regule Aperanta kaj plej ampleksa 
ESPERAHTISTA SEMAJHA GAZETO 

je plej malalta abonprezo en Germanujo 
rekte mendebla Će la poStoficejoj (N-ro 
576 de la listo) por. ITI. 1.25 jarkcarone, 

eksterliinden por Sm. 4.00.
Specimeno kontraii rcspondkupono.

Central Dcrlag fiir esperanto, lltagdeburg, Knjser-friedrich Sir. 1.

„LA ONOO OE ESPERANTO.”
• laii la adreso: Moskvo, Rusujo, Tvetskaja, 26).

Dum la IV-a jaro de sia reguła funkciado ,,La Ondo° 
senpage donos al $hj abonantoj, krom 12 n-roj (16—20 
ptljaj) la speciale por tiu celo tradukitan de s-ino 

M. SidloVskaja ćcfverkcn de rusa literaturo:

„Princo Serebrjanij“ de Tołstoj**.
(352 pagfl), grandfermata librego, kies prezo por la 

neabonantoj estos afrankite Sm. 1,60).

Literat, konkursoj kun monpremioj. Portretoj de konataj 
Esperantistoj.Beletristiko origin. k. traduk. Plena kroniko. 
Bibliografio. Amuza fako. Koresp. tutmonda(postk. ilustr.) 
La abonpagon (2 rubl.^2,120 Sm.) oni sendu al ,,Librejo 
Esperanto0 (26, Tverskaja, Moskvo, Rusujo) aii al aliaj 
Esper. librcjoj, pośtmandate, respondkupone, paper- 

mone aii per bankCekoj.
Oni povas aboni pere de nia Administracio, Hota 20

LINGYO INTERNACIA
• (fendita en jaro 1895)

Centra organo de la Esperantistoj, elir- 
anta post la 15-de ćiu monato. , . 

Ćiunumere48 pagoj. Formato 13'/, X 2O'/» cm-;
Jara abono: 5 fr. (Snu 2).

PRCSfl CSBCRfllKISW SOCICtO
33, rue hecepede, Paris

(Francujo).

La unua revuo Esperantista por la junularo!
JUNA ESPERANTISTO 

Monata Gazeto ilustrata 
por Junuloj, Instruistoj kaj Esperanto-lernantoj..

En „Juna Esperantisto'* trovigas: diversaj ra-t 
kontoj kaj noveloj por la junularo, fabeloj, 
poemoj, lingvaj ekzercbj, amuzajoj, proble- 

moj, k. L p.
La jaran ahonon: 2 fr. 50 (1 Sm) sendu al librejo 

„Esperanto". Moskvo Tvcrskaja, .26.

OflCIflhfl

Gazeto-Esperantista
Organo de la bingun Komitato, de la Konstanta komi- 
talo de la Kongresoj kaj de ta Internacia Konsitanlaro

Formato 16‘/a X 25 cm.
Unu numero Sm. 0.200.
Jara abono: Sm. 2.—

Redaktejo kaj tldminislrejo:
51, rue de Clichy, Paris.

En Administracio de „Pola Esper." 
estas aćcteblaj

Kolorig. portretoj de nia tajstro
D-ro L. L. Zamenhof

Sur pofttkartoj laii originafa yerko de konata 
pentristo nia ferPora satnideano

AUGUST MASKĘ. ...........  Prezo 5 kop.
Al aćetantoj de pligranda kbanto — rabato.,

11 BELEGAJ KAJ PERFEKTAJ!! ł

Kajonoj el diperskolora GalalltO

„S A MID E A N 0“
Cefreprezentanto k. pendanto por esperantistoj 

SOCIETO ESPERANTO EN KRAKÓW.
Krajono — 50 Sd. Plnmkrajono — 60 Sd.

Por Societoj k. pendistoj — rabato.

Druk L. Bogusławskiego, Ś-to Krzyzka 11, tel. 195-52.


